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KATASTROFALNE UPAŁY w CAŁEJ EUROPIE 


Kilkadziesiąt śmiertelnych ofiar porażenia słonecznego w Niemczech 
i Danii. — Burze wyrządziły ogromne straty w Anglii 


Warszawa, 24 czerwca.| Nad Anglią po wielkich upałach prze- Kilka osób zginęło od piorunów. tak wielka burza, że żaden statek nie 
Upały, jakie zanotowano w ciągu|Szło wczoraj szereg gwałtownych burz W wielu miejscowościach uszkodzo- | mógł opuścić portu. 


ostatnich dni w Polsce, odczuwane są!|ł nawałnic, które wyrządziły olbrzy- re zostały tory kolejowe. W Cambridge piorun uderzył w elek 
bardzo dotkliwie w całej Europie. mie straty. z | Woda zalała tunele, przerywając ko|trownię, która została uszkodzona. 
Stacje meteorologiczne stwierdzają, | W Albaus pod Londynem burza zni- rzunikację. Przez szereg godzin miasto było po- 


że już od kilkunastu lat temperatura nie; SZCZIłA 200 przewodów telefonicznych." Nad kanałem La Manche panowałalzbawione Światła elektrycznego. 
utrzymywała się w ciągu tak długiego | 


(IPEPE EI RZE ELLENE ER EREA IE YZ TZ TOO ZER OZZPO E ORC OAZIE OPT OZ CE NY DT OTTEO ZZA OZ EEY 
czasu na tak wysokim poziomie. 3 
Nieprawdopodobne upały panują w 
Niemczech. 


Termometr w cieniu ukazuje 35 stop- 


ni. Z calego kraju nadchodza wiadomo- Zarządzenia władz niemieckich. — Co mówią berlińscy 
ści o licznych wypadkach utonięcia. korespondenci pism zagranicznych 


KOS > R ie P] Berlin, 24 czerwca, ;ciemniła się jeszcze spowodu wydania w,lerz, — W rezultacie swych dociekań, 
; Od kilku już dni korespondenci pism) dniu wczorajszym tajemniczego zarzą-| przedstawiciele pism zagranicznych do- 
A , zagranicznych w Niemczech dtarója: się| dzenia, — szli do wniosku, że jest niemożliwe usta 

MADA RENATO kilkadziesiąt | wętalić miejsce pobytu kanclerza Hitle- Władze zakazały mianowicie lotni-| lenie miejsca pobytu kanclerza. 
NY A a Si ło pieć osób.|T% 7 Dotychczas nie zdołano ustalić, | kom przelatywać nad wyspami Fryzyj-; Jedni przypuszczają, że kanclerz znaj- 
czasie Kąpieli UiOngro pięĆ OSÓD.| czy przebywa on na wybrzeżu północ-|skkiemi i nad północną częścią wybrzeża, duje się na pancerniku „Grille“, inni 
| ae czy też znajduje się na pokładzie Zarządzenie to niema żadnego aiee Gh sły te RY „Deutsch 

` ijakiegoś okrętu wojennego. nienia, wobec czego istnieje przypusz= | land“ lub „Admirał Sc eer“ 

Krwawe rozruchy Niejasna sytuacja w tej sprawie za-lczenie, że tam właśnie znajduje się kanc! 


strejkowe w Ameryce 


ma waze Starcia na ulicach miast francuskich 


wynikły. rozruchy na tle strajku, Ze stroi 


ny. strajkujących padło około 300 strz Burzliwe manifestácie i pochody. — Władze starają się 


łów w kierunku budynku dyrekcji fa-! z az izy A 

bryki podczas obiadu aeciaii kuny nie dopuścić do krwawych zajsc 

robotników, Paryż, 24 czerwca. jły jednak do starcia tych grup. {twn dziennika „La. Lutte Ouvriere* za 
Policja przywróciła porządek, Jest 1 (Pat) — Z różnych miejscowości pro* Późnym wieczorem policja przywró-: prowokowanie do gwałtów i zabójstw. 

zabiły i 4 rannych. wincjonalnych donoszą o zajściach mię- | ciła całkowicie spokój. Dziennik ten będzie konfiskowany w 


dzy ugrupowaniami prawicowemi i lewi-| Podczas zajść w Bordeaux kilka osób całym kraju. 
Pierwsze posiedzenie j | AR OKS zostało aż wpne: CH » 4 | W drukarni dziennika przeprowadzo 
| Lyonie wczoraj wieczorem prze- Zajścia te nastąpiły w czasie manite- 
nowego parlamentu belgijskiego szła ulicami miasta grupa manifestan- stacyj członków Frontu Narodowego i 
Bruksela, 24 czerwca.| tów, śpiewając „Marsyljankę". Frontu Ludowego. 


i j no rewizje, 


(Pat) — Odbyło się pierwsze posie- Naprzeciw niej udała się inna' grupa, Paryż, 24 czerwca. Krwawy napad 
dzenie nowego parlamentu. Przewodni-| ze śpiewem Międzynarodówki. (Pat) — Prokurator Sekwany zarzą- tob Pałestynie 
czącym izby obrano  socjalistycznego| Władze bezpieczeństwa nie dopuści- dzii dochodzenie przeciwko kierownic- na autodus w raiEsty 
burmistrza Antwerpii Huysmansa, <tó- | MOZE WNE ENIE Z WRZ ROSA REZREZEE Jerozolima, 24 czerwca. 
ry uzyskał 116 głosów na ogólnę licz- | ; > p (Pat) — Pomiędzy Haifą a Safad w 
= Polacy są teroryzowani w Gdańsku piers siie se 
napadli na żydowski autobus, Jeden żyd 
A! Capone | Zajście na zebrania organizacji spółdzielczej jest zabity, a trzech odniosło rany: 
został ranny w więzieniu Gdańsk, 24 czerwca. | Smagoń w pewnej chwili chciał opuścić : 
Waszyngton, 24 czerwca. s salę obrad, nie pozwolono mu. 4 Stan oblężenia w Boliwii 


Teroryzowanie Polaków w Gdańsku Ni ; ł że obaj La P 

ski : A iemcom nie wystarczyło, że obaj a Paz, 24 czerwca. 
Al oda, oe or aji breja da Sed. ZEE Male AE a Polacy powstali z miejsc, a zmusili ich (Pat) — Ogłoszono tu dekret, wpro- 
więzienia w Chicago, został lekko ran- ARA, saa (PAM weg jeszcze do podniesienia ręki i śpiewania wadzający w całej Boliwji stan oblęże- 
ny w plecy przez innego więźnia, który ć pieśni „Horst Wessel", nia. 


: z Odbyło się tam zebranie gdańskiej Na Czarneckiego rzuciło się kilku| . 
rzucił się nań z nożycami, spółdzielni budowlano - mieszkaniowej. | hitlerowców i poturbowało do dotkliwie Utonął w stawie 
Na zgromadzenie to przybvli między in- Obu Pałaków uwolnił wreszcie ko- sy 
nymi Połacy: Smagoń i Czarnecki. Gdy misarz spółdzielni i pozwolił im odejść. Łódź, 24 czerwca. 


(gr) — W cegielni przy ul. Głowac- 


7 io Ę TE | kiego 18-20 miał miejsce wczoraj wie- 
081 E cą LUDrZEMYS OWIG ISYNIĘ czorem kc wł Ze A, 
= przy cegielni, podczas kąpieli wyłowio- 
Utworzenie specjalnego komitetu przy rzymskiem min. kolonii | no Eoee jakiegoś mężczyzny, którego 
Rzym, 24 czerwca. ,badać będzie wszelkie projekty, doty-| kąpiący się widzieli krótko przed strasz 
W misideówwie k Inii od. | 772 uprzemysłowienia Abisynji. nem odkryciem. 
„(Pat) — W ministerstwie kolonij oć"| Przy wicekrólu w Addis-Abebie utwo| Dochodzenie ustaliło, iż zmarłym był 
była się narada rzeczoznawców, poŚWIĘ rzone zostaną: 1) inspektorat technicz- | 33-letni Wacław Marczak. zamieszkały 


„Doktór 
Przybram” 


świetna powieść pióra BRUNONA 
WINAWERA ukazała się w najnow- 


bawią poza Łodzią. 

Straty, według prowizorycznego 05- 
liczenia sięgają 5000 złotych. Dochodze 
nie prowadzi wydział śledczy, 


przewodniczącego rady politycznej pro- | wego załatwienia nieporozumień z po- 
wincyj Hopei i Czahar depeszę, w któ- jłudniowo-zachodnią częścią kraju, pomi- 
rej oświadcza, iż starać się będzie, aby mo że wojska Kwantungu i Kwang-Si 


TIE MEZEEPZEG WD | do cstatniego tchnienia utrzymać obec- wtargnęły do sąsiednich prowincyj. 


O Á 
Do nabycia wszędzie. Cena 30 gr. 


„, 159-ym, i iększo- ps rrer owieni i' > AA z 
CIĘ at, 2 mia |sona zagadnieniu uprzemysłowienia Abi ny, który służyć będzie radą gubernato-|przy ul. Nowo Sikawskiej 18. 
nym, ilustrowanym numerze ią £ 
s h . retk sym " rom lokalnym oraz Eee 

Postanowiono powołać przy minister urząd geologiczny, 3) laboratorjum che- 

A rè p p PSZ 
i „0 Tydzień bowieśi stwie kolonij specjalny komitet, który miczne, Zuchwały występ 

| A 2 złodziejski 
Uwagal C> T, P. ukazało się w no- t aC a hinach 2 

wej, nieco zmienionej szacie. Oprócz nad > Łódź, 24 czerwca. 
doskonałej powieści pod wyżej wspom „ (gr) — Do mieszkania Teodora Tau- 
nianym tytułem Nr. 159 CTP przyno- Marszałek Czang-Kai-Szek pragnie zapobiec wojnie domowej |sza przy ul. Zachodniej 67 włamali się 
si stałe dodatki specjalne: modę, ko- Szanghaj, 24 czerwca.|ną strukturę państwa chińskiego i zapo- | nocy ubiegłej nieujęci dotąd sprawcy. 
smetykę, kącik pani domu, rozrywki (Pat) — Marszałek Czang-Kai-Szek| biec wojnie domowej. Kradzież spostrzeżona” została dopiero 
z nagrodami, humor. EB do gubernatora Szantungu i do Marszałek rozważa sposoby pokojo-| dziś rano, gdyż właściciele mieszkania 
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Radom, 23 czerwca. 
A O godz. 8.30 przewodniczący wzna- 
wia rozprawę i zabiera głos adw. Szu- 
mański. 


Mowa adw. Szumańskiego 


— Zgodnie z ostatnim ustępem me- 
go wczorajszego przemówienia przecho 
dzę bezpośrednio do obrony Leski, Zro- 
bię w tym wypadku, jak robię zwykle. 
Przyjmę najgorsze założenie dla Leski, 
tak jak chce prokurator, Przyjmę, że to 
Leska strzelał w tłum, ale i w tym wy: 
padku nie może być zostosowana kwali 
iikacja prawna jaką czynówi temu nada 
je akt oskarżenia, Nie ulega najmniejszej 
wątpliwości, że strzał był oddany w spe- 
cjalnych warunkach. Strzał był oddany 
po rozpoczęciu wypadków, czy też nie- 
porozumienia przytyckiego — jak chcą 
niektórzy. To nie jest tylko kwestja a- 
fektu, lecz tego subjektywnego poczu+ 
cia nicbezpieczeństwa, o którem mówi 
Sąd Najwyższy. Leska miał wszelkie 
powody by czuć się zagrożonym, To nie 
ma najmniejszej wątpliwości. Nie dajmy 
posłuchu świadkom żydowskim, jak chce 
adw, Kowalski, ale posłuchajmy tego co 
mówią trzej policjanci. Dwaj z nic 
mówili, że bezpośrednio po zajściach pod 
posteriinkiem 

ROZPOCZĘŁO SIĘ BICIE ŻYDÓW, 
a trzeci z nich, posterunkowy Borek, 
oświadczył wręcz, że widział jak wybi- 
jaho okno w mieszkaniu Leski, W chwi- 
lẹ potem rożlegly się strzały. Pan pro 
kurator sam stwiefdżi, że kamienie, któ 
re wpadły do mieszkania Leski były wa- 
gi po 2 kg. każdy, 


Leska nie zabił Wieśniaka 


« Leska. chodził do szkoły rabinackiej 
i zapewnie nie frzeszył odwagą. Dlate- 
gö nic dziwnego, że czując się tak bar- 
dzo zagrożonym, chwycił za broń, Strze 
lit na postrach, To nie może być uznane 
jako przestępstwo. Nie może być nawet 
uznane jako + 
PRZESTĘPSTWO NIEUMYŚLNE. 
Sąd Najwyższy orzekł, że óddanie strża- 
łu na postrach nawet beż zachowania 
środków ostrożności jest usprawiedliwio 
ne bez względu na skutki strzału A 
więc nawet przy założenit p. proktra- 
tora, Leską powodował stan obrony ko- 
niecznej, przyczem stojąc na tem stano 
wisku, musimy zwrócić uwagę również 
na subjektywńe nastawienie oskarżone- 
go. Ale ja stoję na innym punkcie. Ja 
twierdze, że _ > | 
_ LESKA NIE JEST ZABÓJCA. 
Nie zastrzelił Wieśniaka, Faktem jest, 
że Wieśniak upadł w odległości 32 me- 
tfów od okna Leski, Faktem iest, że 
upadł nie naprzeciw domu Leski, ale 
naprzeciw domu Świeczki. A teraz jak 
wyglądał strzał, Wiadomą jest rzeczą, że 
kula doszła Wieśniaka do prawego bar- 
ku, przyczem nie naruszyła płuca, 
więc kierunek strzału musiał być po- 
ziomy,a nie pionowy. Biorąc pod uwa- 
gẹ wysokość domu Leski, musiałoby być 
naruszone płuco, gdyby to on strzelał, 
a gdyby Leska nie zgłosił się sam na po 
sterunek i nie oświadczył, że strzelał, to 
na podstawie położenia trupa i kieruńku 
kanału rany, nigdy nie znalazłby się na 
tej ławie oskarżonych. Panowie hę fs 
wie musieli dojść na podstawie doświad- 
czenia sędziowskiego do teśo, że obroń- 
cy zazwyczaj niechętnie godzą się na wi 
zję lokalną, albowiem wizja taka prze- 
ważnie wystawia niekorzystne świadec- 
two oskarżonemu. ja przecież dwu- 
kfotnie prosiłem o to, albowiem taka 
wizja była potrzebna. Ona przekónała- 
by was, że to o czem mówię jest słuszne 
i że Leska nie zabił Wieśniaka. 


„skazanie Leski byłoby 
omyika sądową!” 


Proszę jeszcze wziąć pôd uwagę, że 
między oknem zimowem a letniem iest 
16 chi, biorąc jeszeże pod uwagę sze- 
rokość parapetu okna i to, że Wieśniak 
chodził w odległości 4 mietrów od do- 
mu — to gdyby strzelał nie Leska ale; 
Wilhelm Tell = nie mógłby, traiić w ta! 
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biciem gościńca. To są mrżonki i tra- 
te wszystkie okoliczności ustalili naj-| zesy: l a ak aa je ow) 
bliżsi krewni Wieśniaka, Józef Wieś- Oni mówili o biciu gościńca, ale chło 
niak, jedyny który był badany w dniu! pi tego nie zrozumieją, a raczej zrozit- 
9 marca, a więc w dniu wypadku, ustą- | iieją tak, że powtórzy się Przytyk. My 
lit to jego syn, Jan, szwagier i trzech |lą się el co myślą, że po wypędzeniu 
policjantów. Jeżeli te wszsytkie zezna-|tych ludzi, będą mogli powiedzieć, że 
nia ustaliły, że Wieśniak upadł przed| zamknęli bilans. | 
domem Świeczki a nie Leski, miusimy| Bo w tym bilansie będzie brakować, 
to uznać za pewnik procesowy. A wieden rachunek — rachijiek ś$umienia. 
tym wypadku skazanie Leski byłoby | Zarzucają tu żydom, że tównież iipra- 
pomyłką sądową z punktu widzenia| wiali bojkot w stosutku do Niefńców: 
braw ludzkich i boskich. Jedyne zczna-|Ja tylko przypomnę, że bojkot żydów 
nia, które się teoretycznie nie zgadzają| w stosunku do Niemców zaczął się od 
z tem wszystkiem, to zeznania pozosta-| eliwili, gdy FAES l 
lych trzech policjantów. Ale muszę tu PODEPTANO Tam WEITERE PRÀ- 
zwrócić uwagę na jedną rzecz, która WA LUDZKIE i BOSKIE, 
się nazywa deformacia zawodowa. De-jale władze polskie przecież zamknęły 
iormacja zawodowa iak to określająj komiłet bolkotowy, to zńaćży to, że 
dzieła krynmiinalistyczne na cate świe; bojkot iest jedńak nielegalty. 
cie, . a» Jeżeli adw. Ferensowiez wyda kie- 
KAŻE POLICJANTOM PATRZEĆ NA|dyś podręcznik geograficzny to pod li: 
KAŻDĄ SPRAWĘ POD KĄTEM OS-|tefą „P“ przy Słowie „Przytyk” napisze 
KARŻENIA. określenie, że jest to twierdża zattilesż: 
JeSt to tak samo jak dzicje się z mło-| kała przez żydów, ołoczońa Wałafil, 
dym prokuratorem, który zawsze uwa=| które od czasu do czasu dostają się ud 
ża, że Świat cały dzieli się na tych co| żydów okolicznym włościanom. Tyle ti 
już siedzieli w więzieniu i na tych, któ-| powiedziano o broni, której pełtio mieli 
rzy będą siedzieć. Świadkowie zatraca-| AA Ao m ję tej 
ją jasność umysłów stając przed sądem,, mi nawet adw. Kowalskiego. Któr 
szczególnie, ieżeli niektórzy sędziowie! MÓWIŁ O MESJASZ Z REWO WE- 
zadaja im pytańia podehwytowe, której REM i KARABINEM W RĘKU. 
zgóry nakazują tak a nie inaczej odpo-=| Adw. Kowalski późwolił sobie bezkar- 
wiadać. Cała sprawa, powtarzam poj nie szkalować religią żydowską. Pan 
raz jeszcze, powstała tylko na podsta-j przewodniczący słabo reagował na to, 
wie dobrowoliiego przyznania się Leski.| dopiero krzyk jednego z oskarżotych 
i poyi temti > le osła pa: Ko: 
i i A saff] walskiego poszły w Świat i kto wie, 
„Tô nie polskie Wzory czy nie wywołają tam nowego Przyty= 
Ta sytnboliczna mója toga otacza 
nietylko oskarżonych żydów, Których 


ka. 
bronię, ale i oskarżonych-chrześcijaj: i 
Albowiem uważam oskarżonych chło- Ranni byli tylko Ży dzi 
pów tylkó za ślepy miecz w ręku ludzi, Mówiono t. że żydzi bili chłopów, 
którzy już dawniej pchali i pchają do|żE rzucali w nich kamiefiarii. Są pro- 
chwili obechej do rzeczy tragicznych. |tokuly oględzin wszystkich pószkodowa 
Nie chłopi powinni tu siedzieć naj "ych: Gdzie ą fatihi ód tych kamiefii 50 
ławie oskarżonych. Nie vni. Tu powi strofie chłopów? Niema ich a są tylko 
ni siedzieć ci co judza, co szcezują, co) "amt po stronie żydów, Nie oni -4 winni 
lela tę truciznę do serc i dusz. tego stfasznego pOżAru, który szałał nad 
TO WSZYSTKO, CO SIĘ DZIŚ W|Pfźytykiem. Mówiło się tu o, nieńawi- 
POLSCE DZIEJE; TO NIE POLSKIE Ści. Ja nie wierzę w nienawiść tych lu: 
| WZORY. dzi. Ta nienawiść była sztucznie Szcżę” 
TO ZARAZA, KTÓRA PRZYSZŁA |piona. Niema też nienawiści po stronie 
WRAZ Z WĄTPLIWEM ZWYCIĘS=| żydowskiej, Ci ludzie złączeńi sa od e 
TWEM HITLERYZMU i PRZEDARŁA | ków spółżyciem na spólnej ziemk Bo 
SIĘ DO NAS PRZEZ GRANICĘ.  |Przypomnę, że pierwsza gmina żydow- 
Polska musi zdecydować, Czy fma być|ska powstała już w XI wieku. Jeśli tu 
ofńcem Wschodu czy początkient Za+| dużo mówiło się o wizji przeszłości, trze 
ba wspomnieć Tulezyn gdzie zgłnęło 


chodi: A przecież my: szczyciimy się 
tem, że jesteśmy przedmurzem kultury| 1000 polaków i 600 żydów za wspólną 


kich warunkach Wieśniaka. A i ak 


ścia w Przytyku dobiega końca 


adwokaci Szumański, Mardólis, Ettinger i Pozowski 
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Zachodu. W naszej tradycii niema siły 
przed prawem i wierzę, że Polska, po- 
dając tę ostateczną decyzię wypleni z 
siebie te obecne naleciałości, ten jad, 


sprawa, trzeba wspofnieć Berestecźk, 
gdzie zginęło tysiąc żydów, bróńląć Sie: 
bie i polaków od rzezi ukraińców. trzeba 


wspórńńiieć Fimań, koószmathy obraz 
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derwarie hasła, oderwane zdania, które 
bałamućą Społeczeństwo, ale złe. że rzu- 
ca się zasłonę na to co jest dla nas faj: 
ważniejsze: że mówi $ię o wielkich wy- 
darzeniach, a zapomina się o tych li- 
dziach, których los jest w waszych r$- 
kach. Nie łudzą się ci, którzy momenty 
polityczne na salę sądową wprowadzili, 
nikt się źresztą nie ludzi, że kweStia 
żydówska na tej sali hie zostatiie rožė 
wiązana. Ja sądzę, że tak brzmiała myśl! 
prokuratury, gdy spofźązała ona wspól 
ny akt oSkatżenia, śdy połączyła fia je* 
dnej ławie oskarżonych żydów i chrze 
ścijan, — że dla was, pańowie Sędzidz 
wie, niema sprawy chłopów i żydów, 
ieez jest tylko Sprawa naruszenia ładu 
społecznego. Oczywista rzecz. że spra- 
wa sądowa może mieć znaczenie póź” 
niejsze w życiu, może być dyskutowa- 
na i onawiańa. To co Się tu stało, to je” 
dnak, ĉo tu się mówiło o tego rodżaju 
rzeczach; to było złe, Chociaż kto wie? 
Może to otwarzy pewnym ludżiom w 
w społeczeństwie Oczy ña to, do czćgo 
prowadzą niektófe metódy działania w 
Polser, 


Momenty polityczne 

Pófieważ potępiam takie metody, 
nie byłbym 6 tem mówił. Ale gdy już pô 
ritsżóo tu różne sprawy, kfótko 6dpo* 
wiem ña momenty polityczne. Pierwsżą 
kwestją ogólną, którą poruszono, tō KWŚ 
stja religii żydowskiej, kwestia Taltnu- 
du. Poruszono tu tę sprawę, aby was pa? 
nowie sędziowie, prźekoriać, że świa - 
koń żydowskim wierzyć filie wol: 
no., Sądzę, że powaga sądu Rzplitej wy- 
maga, że gdy się przychodźi Ž zarzutem 
który przeczy stałej waszej pfaktyce, 
niema bowiem w Polsce sądu, któryby 
powiedział, że $wiadkom żydom zgóry 
wiaty file-daje=trzeba przyjść z mater- 
itêm tzeczo tyn, Mai otty wujący rh: 

A ti przyszedł adw, Kowalski ż brô: 
sżurkańi | wycinkafii. To mil był ha 
jeżo źdańiem — dostateczny dówód, — 
Wiele jest tych Śmiesznych brosżutek 6 
religii żydowskiel. Ta literatura roózpo- 
częła się przed stu laty, kiedy Ciarini 
$wn książkę o judaiźmie poświecił ča- 
rowi i nakładem administracji tosyjskiel 
ją wydał = a kończy się ta setja prać 
a dziele „wielkiego pisarza* Urke Na- 
chalnika. To jest pierwszy w Polsce i © 
statni moment przeciwko Talmudówi i 
religii żydowskiej, Na temu podobne po- 
wagi powoływał się tu adw. Kowalski, 


„Program” endecki 


Wydawało mi się, gdy proces się roz” 
począł, że nikt tu nie będżie poruszał 


rzezi prasklej, gūziė kozacy po Stłumie- spraw teligiinych. Bo przecież w tej 
niu powstania nadziewali na piki dzieci| sprawie jest to mięcz Obosieczny, Nie 
żydowskie. Oskafżenńi ñi nie zawinili. | wolno mówić, że inna religja jest zła, 


który deprawuje dusze i ludzi, 


Mowa aiw, Marnolisa 


Skolei zabiera głos adw. Margolis: 

= Źle działo się w Przytyku, a to, 
co się stało, zrodziło się pod wpływem 
nienawisci: Dlaczego się to stało? Ko- 
mit było to potrzebne? Dlaczego? Trzy 
osoby zabito, trzy zostały ranne od 
strzałów, trzy lekko pobite, 17 ciężko 
potirbowano, miieszkania rozbito, skle- 
py żydowskie zdemolowano — w imię | 
czego? Handlarz, blacharz, ślusarz — 
to jest ta ława oskarżonych. Dawniej, w 
programach wystwato przeciwko ży* 


Z NN 


Winni Są tylko tego, że Się ufódzili ży- | skoro się swej własnej nle Szanule. Nie* 


ami. Tego nie żmaże Się krwią, ale ża | zależnie ód teroru, od pogromu i od 


te 


to też się nie karze. Dlatego proszę c wy | go; co powodowie cywilni apoteozowali 


|rok itniewinńiałący. Powłarzam ża wiel| w Przytyku, teh 


kim poetą polskim, którego tfzeba fia=, PROGRAM WYBŁODZENIA TYSIĘCY 


zwać ińoże poetą żiemi przytyckiej =- 
Janem Kochanówskim „Nie Są po 
bieni, więc powinni być wolni”. 


iañ | który głoszą moi koledzy z ławy przećl 


wiej — to file jest iniłość bliźniego, to 


Sąd zarządza półgodzinną przerwę. nie. hołdowatńie hnakazofń wiary chrze= 


Mowa adw. Ettingera 


Po przerwie rozpoczyna swe prze- 


doi żarzut, że są iaktotańni. Dzisiaj cza mówienie adw. Ettinger. 

sy się zinieńiły. Dziś zarzuca się it; że, — Panowie sędziowie, waśże trudrie 
odbierają kottiuś pracę. A potem były |i odpowiedzialne zadanie postarano się 
żale, że żydzi płacili ża dużo za zboże, uczynić i uczyniono jeszcze trudńici- 
a potetń byly żale że taja patefowy,| szem, cięższem ptżeż to. że do sprawy 
„samograje”. że są bogaci. Mógłbym titi wprowadzano elementy zbytecztie, Ele 

zacytować kilka ustępów z dzieła, któ-| meuty polityczne. Rozumiem dobrże, że 
re przeż strony napewno nie byłobyj ta Sala sądowa, w której mówi się o żda 
kwestjonowane — z dzieła  Romana|rzeniacii życia, nie może być daleka od 
Dmowskiego o nędzy żydowskiej w mä tcgo. co się poza nią dzieje. Niemożli- 
łych miasteczkach. Powodowie cywil-| wością jest, aby wielkie wydarzenia po- 
ni podzielili swe role na dwie części.jlityczne, rozgrywające sie w kraju, nie‘ 
Na część talmudyczną i część gospodar| odbijały się tu echem. i 
cza: Ale jest rżeczą złą i szkodliwą, gdy 
Częścią talmudycziią zajął się adw.|sala sądowa staje się miejscem dysputy | 
Kowalski, częścią ekonomiczną adw.lpolityczńej. Złe jest nietylko że wzglę- 
Niedźwiedzki. To co oni mówili nie jest du na to, że wychodzą stąd w świat 0*. 


ścilańskiej. Więc po co mówić 6 wiel: 
kich nakazach religii, skoro sie do tich 
satfnemu ñiè stosuie? 

- Pragnę zwrócić uwage na bardzo cte 
kawą fzecz — ha pokrewieństwo mięe 
dzy tyt procesem a liczfiemi prócesa* 
mi, które się dzisiaj ta ziemiach pokin 
toczą, nawet na tych połaciach ziemi, 
a których żydów mniema, A wiec gdzie 
Są przejawy warcholstwa nawet tam, 
gdzie żydów niema, wynika z tego ja* 
stio, że chodzi nie oto, by żydów udes 
rzyć, lecz przeż nich uderzyć w patis 
stwo pośtednio, tak lak gdzielndziej te 
defza się beżpośtednio, 


W oczekiwaniu dnia 9 marca 


Mówi śię o religi, 6 stósunkach goóś* 
pódarczych tu w sądzie, a zapomińa Się 
Dalszy ciąg na str. 3-0]. | 


m E h ama 


Nr 175 


(Dokończenie). 


o rzeczy najważniejszej — o polskiej ra- 
cji stanu. Czy dziś, kiedy nastąpiła prze” 
budowa ustroju państwa, gdy cała poli- 
tyka toczy się pod znakiem wzmocnie- 
nia i skonsolidowania ziem polskich, 
wzmocnienia Obronności Polski, — 
CZYŻ NIE JEST ZBRODNIĄ WOBEC 

RZPLITEJ, CO TU SIĘ DZIEJE 

W TAKICH PRZYTYKACH? 

Jeżeli od zasad ogólnych przejdziemy 
do samej sprawy, musimy się zastano- 
wić nad tem, co poprzedziło d. 9 mar- 
ca w Przytyku, 

Panowie sędziowie nie wątpicie już 
chyba, że ostatnie dni przed 9 marca lu- 
dność żydowska przeżyła w śmiertelnej 
trwodze, w śmiertelnym lęku. Żyje jesz- 
cze w Przytyku to pokolenie żydów, któ 
re pamięta pogromy rosyjskie. Wstaw” 
cie się więc w położenie tych żydów, 
którzy wiedzą, co to jest pogrom. Cóż 
ten żyd przytycki widział w swej wy- 
obraźni przeu 9 marca? Widział, jak 
wdzierają się obcy do jego domu, lak 
padają ugodzone żony | dzieci, widział 
zakrwawione trupy swych bliźnich i my 
ślał o tem, dzień i noc, noc i dzień. W ta- 
kim nastroju oczekiwali dn. 9 marca. 

Adw, Ettinger polemizuje z aktem 
oskarżenia co do kwalifikacji czynu i 
dodaje: f 

— Cały materjał dowodowy przeciw 
ko oskarżonym żydom na zbyt kruchych 
Opiera się podstawach. 

_ Omawiając następnie zarzuty prze- 
ctwko_ poszczególnym oskarżonym, 
adw. Ettinger udawadnia, że część ich 
znalazła się na ławie oskarżonych przez 
złą wolę, a część, jeżeli wystąpiła z bro 
nią, działała w obronie koniecznej. 

— Powiedziałem, że stała się tu na 
tej sali rzecz zła — ciągnie dalej adw. 
Ettinger. — W walce sądowej, która po 
winna być beznamiętna, rzucono hasła 
nienawiści, zaprzeczono obywatelom 
RL d prawa do życia na ziemi pol- 
skiej Oświadczam, że h 
NIEMA SIŁY, NIEMA MOCY, KTÓRA 
TEMU, KTO MA WOLĘ BYĆ POLA- 
KIEM, POLSKOśĆ TĘ KIEDYKOL- 

WIEK ODBIERZE, i 

Gdybym nie stał teraz przed sądem, 
pomówiłbym o historji żydów w Polsce, 
o tych wartościach, które żydzi wnieśli 
do polskiej kultury, o tradycji polskiej, 
o tolerancji, o tem, że prawdą 
jest, że wielkie narody miłują swoją tra- 
dycję — nie będę jednak o tem mówił. 
Dla was, panowie sędziowie, sprawa mu 
si się zredukować i sprowadzić do jedne 
go: wasz wyrok będzie taki, aby obywa- 
telowi polskiemu w sadzie polskim 
krzywda się nie stała, 


Mowa adw, Pozowskięgo 


Adw. Pozowski mówi dalej: — Adw. 
Petrusewicz i Szumański mówili o po- 
śromach rosyjskich. Mówili, że my taj. 
tywujemy tę tradycję, To jest kłam- 
stwo. Mówili, że żydzi przed wojną wal- 
czyli o hasła wolności obywatelskiej. 
co się działo w czasie wojny w Rosji? 
Tam ci, którzy razem z nami walczyli w 
Polsce o wolności obywatelskie, w lo- 
chach czeki rozstrzeliwują tysiące ludzi. 
Tak samo jak w łochach czeki puszczano 
motor samochodu, aby zagłuszyć strza- 


ły mordercze, tak samo tu w sądzie pu- p 


szczą się teraz motor jakiegoś fikcyjne- 
$o samochodu ciężarowego by zagłuszyć 
strzały oskarżonych żydów w Przytyku. 
„, Naród żydowski jest jednolity, To 
jest naród, który ma swoje sposoby, na- 
ród fortelii My wiemy, że e miasto 
jak Jerycho zdobyli tylko krzykiem i tra 
PENAI O pE NE 


Scena robotnicza w Łodzi 


Łódzki Robotniczy Instytut Oświaty 
i Kultury im. St. Żeromskiego powołuje 
do życia stałą teatralną scenę robotni- 


24.VI 


bami, Wiemy, że mały Dawid zabił wiel 
kiego Goljata tylko przy pomocy pro- 
cy. Widzimy, że żydzi nie przebierają w 
środkach, jeżeli zajdzie potrzeba. To, co 
się stało w Przytyku, było wszystko ob- 
myślone. Żydzi chcieli rzucić policję na 
chłopów, by zemścić się za bojkot. W 
chwili, kiedy policja miałaby się rozpra- 
wiać z chłopami, oni napadliby na nich 
styłu. Ale nie udało im się, Trudno, Na- 
poleonowi tak samo nie udało się |< 
Waterloo, (na sali śmiech). Nie udało 
się żydom w Przytyku, że policja nie po 
stąpiła tak, jak w Odrzywole i nie za- 
częła strzelać do chłopów. Tego żydzi 
nie przewidzieli, 

Bezpośrednio po adw. Ettingerze za- 
biera głos obróńca oskarżonych chło- 
pów, adw. Pozowski z Krakowa. 


— Sprawa przytycka nie jest spra- 
wą 53-ch oskarżonych, jest to sprawą 
„niezwykła, jej tło i właściwa treść 
jest wielka. Różnie charakteryzowano 
świadków: nazywano ich bezczelnymi, 
bo mówili, że żydzi sami sobie okna roz 
bijali, a ja twierdzę, że teroryzowano 
świadków-chłopów w czasie dochodze- 


EXFRNEFI 3 


Proces o zajścia w Przytyku dobiega końca 


nia. Prokurator szczególną opieką i ła- 
ską otoczył świadków-żydów, 

się dzieje na wsi? Tam jest nę- 
dza i bieda, a tymczasem w dobie kry- 
zysu i załamania gospodarczego pozy- 
cje gospodarcze żydów w Polsce są zna 
komite, są najlepsze. Dlatego właśnie 
żydzi ciągle wołają o mocną rękę w Pol 
sce, by ta mocna ręka pomogła im się 
utrzymać na tych pozycjach, 

Adw. Petrusewicz 
wap” się mówić 0 pogromach rosyjs- 

ich... 

Przew.: — Przywołuję pana do po- 
rządku za słowo „odważyli się", 

Jeżeli istotnie były wypadki — jak 
tu mówiono — że żydzi brali udział wraz 
z polakami w walkach wolnościowych 
przeciwko caratowi, í 
tak jak my, chcieli niepodległości Polsat. 
tylko dłatego, że carat nie wpuszczał 
ich straganów do Rosji. 

„da proszę o uniewinnienie oskarżo- 
|nych, bo byli oni w stanie zakłóconej 
| czynności psychicznej i działali w obro» 
„nie koniecznej przed żydami. 


| Przewodniczacy odracza rozprawę 


i Szumański od-|RA 


to nie edi X żel 


Str. 3 


Dziś w kinach: 


ADRIA; — 1 „Na zgliszczach szczęścia”. 2. 
mochód 99", 

AMOR: — „Biały upiór" - 

CASINO: — „Kaprys pięknej pani”. 

CAPITOL: — „Noce egipskie": 

CORSO; — L „Pokój nr. 309". Il. Osiem godzin 
dr. Morgana. 

EUROPA: — „Amerykańskie 


„Armią Ewy". o, 
GRAND-KINO: — „Świat idzie naprzód", 
JAR: —  „Czarowna noc” i atrakcje. 
METRO: — 1. „Na zgliszczach 
2. „Samochód 99: 
MIRAŻ: — „Nasze słoneczko”, 
PALACE: — „Noce egipskie". 
PRZEDWIOŚNIE: — „Jedną z Tysiąca", 
TA: — „Ostatnie dni Pompei". 
RIALTO: — dp ehai ki a bezdrożach“, 
SZTUKA: — „Casino do Paris". 
CYRK STANIEWSKICH, ul. ks. Bandurskiego 8 
codziennie o godz. 4.30 po poł. i 8,30 wiedz, 
wspaniały program, wykonany wyłącznie przez 
liliputów. Miasteczko otwarte od godz, 2 popoł, 


Podrzutek 


; Łódź, 24 czerwca. 
(gr) — W klatse schodowej przy ul. 
Pomorskiej 8, znaleziono wczoraj podrzu 
cone dziecko płci żeńskiej, liczące ok. 6 

miesięcy. ze” SAL R 
O odkryciu powiadomiono komisarjat 
policji. Dziecko w stanie dobrym prze* 
wieziono do miejskiego domu wycho- 
wawczego, Za matką wdrożono poszuki- 
wania, at, 


„Sa- 


awantury” 4 


szczęścia”: 


Sobótki w starej Łodzi 


Tam, gdzie dziś sfoją najokazalsze gmachy Łodzi nie fak stosunkowo 
dawno kołysały się sentymenialnie fale licznych stawów i szumiały lasy 


Łódź, 24 czerwca. 


Dzień 24 czerwca, noc świętojańska... 
tradycyjne puszczanie wianków na wo- 
dzie, święto Kupały, poszukiwania kwia- 
tu paproci i t. d. Dziś, niestety, wiele z 
tych zwyczajów należy już do przeszło- 
ści, gdzież bowiem w pobliżu lasy z 
kwiatem paproci, gdzież dziś woda 
w jeziorach, stawach, lub w rzekach, 
ażeby puszczać: tradycyjne wianki. 


Tak jest dzisiaj, ale jeszcze nie tak 
dawne są dzieje, jak było inaczej w na- 
szem mieście, i lasy były blisko, sta- 
wów, wody było coniemiara. 

Jeszcze osiemdziesiąt lat temu, Co w 
skali rozwoju miast nie. jest znów. tak 
astronomiczną cyirą — cała Piotrkow- 
ska ulica t. zw. trakt piotrkowski miał 
po obu stronach pełno stawów i ogro- 
dów, a jeszcze lat temu sześćdziesiąt już 


Tod ulicy dzisiejszej Zachodniej na za- 
|chód zaczynały się piękne i urocze lasy. 
l Obok ulicy Piotrkowskiej jeszcze lat te- 
imu pięćdziesiąt przy zbiegu ulicy Za- 
„wadzkiei na miejscu, gdzie dziś stoi 
'wielki a okazały dom mieszkalny, ozna- 
czony nr. 11 na ul. Piotrkowskiej prze- 
jpływała rzeka Łódka, dziś ujęta w ka- 
|pał, biegnący dalej na ul. Zachodniej o- 
lbök nr. 37. 

Jeszcze lat temu pięćdziesiąt łodzia- 
nie zabawiali się wesoło na licznych sta- 
wach w Paradyżu przy ul. Piotrkow- 
skiej w pobliżu ul. Radwańskiej — Głów 
nej, Wielkie stawy mieliśmy przy ul. 
Kilińskiego, w lesie Waldschlósschen 
przy ul. Milsza (dziś Kopernika). Pełno 
tam było w wieczory świętojańskie na- 
rodu, wiele gwaru i radości, śpiewów i 
zabaw: ludowych. Stawy w górnej czę- 
ści ulicy Piotrkowskiej , ,przechowały 


{dy Pabjanickiej-i t. d. 


się" jeszcze szczęśliwie do pierwszych 
lat bieżącego stulecia. Dziś na tem miej- 
scu wznoszą się piękne i wspaniałe gma- 
chy. n 

Podobnie było zresztą I na innych u- 
licach, naprz. na 11 Listopada, Pomor- 
skiei, Ceglelnianej i innych ulicach dzl- 
siejszego śródmieścia. A 

W ostatnich latach przed wojną te 
sielskie warunki Łodzi zaczęły się zmie- 
niać: znikały stawy i laski, wypierał je 
rozwój błyskawiczny miasta. Pozostał 
tylko jeszcze łodzianom park helenow= 
ski, ale tradycja tego parku znacznie 0= 
słabła w latach powojennych. 

Dziś brak już w naibliższej okolicy 
i lasów i wody: trzeba jechać poza He- 
ienowem — do odleślejszych okolic, na 
Radogoszcz, na Młynek (Chojnv) do Ru- 
w. . 


Dłuższych urlopów domagają sie 
pracownicy tramwajów i gazowni. -—- Postulaty do dyrekcji 
i okręgowej inspekcji pracy 


K. E. Ł. 


Lódź, 24 czerwca. 

(k) Zwłazki zawodowe, grupujące 
pracowników fizycznych tramwajów 
łódzkich, złożyły dwa memorjały —.je- 
den do dyrekcji K. E. Ł., drugi do okrę- 
śowej inspekcji pracy — w sprawie 
wprowadzenia dłuższych urlopów dla 
pracowników tramwajowych. 

Wysunięto następujące żądania: po 
roku pracy pracownik tramwajowy 0- 
trzymuje 8 dni urlopu, po 2 latach — 
15 dni, po 5 latach pracy — 21 dni, a po 
10 latach pracy — cztery tygodnie urlo- 
u 


Postulaty pracownicze będą tema- 
tem obrad dzisiejszego posiedzenia za- 
rządu K. E. Ł. Decyzja zarzadu tramwa- 
jów zakomunikowana zostanie związ- 
kom pracowników tramwajowych, któ- 


re zwołują ogólny wiec dla zastanowie- I 


Jak wiadomo, dotychczas pracowni- 


nia się mad dalszą akcją i powzięcia icy gazowni domagali się tylko 4-tygo- 


uchwał. W razie nieuwzględnienia żą- | 


dań — zapowiadany jest strejk. 
Dowiadujemy się, że do żądań pra- 
cowników tramwajów miejskich przyłą- 
czyli się także pracownicy tramwajów 
podmiejskich (dojazdowych), wysuwając 


identyczne żądania w sprawie urlopów. 
+ b 


* 

Na terenie gazowni miejskiej odbył 
się ogólny wiec pracowniczy, na którym 
omówiona była sprawa urlopów. 

W wyniku obrad postanowiono roz* 
szerzyć żądania w sprawie urlopów i 
wysunięto następujące postulaty: po 10 
latach pracy pracownik otrzymuje 5 ty- 
(godni urlopu, po 20 latach — 6 tygodni, 
a po roku pracy — 4 tygodnie urlopu. 


Echa tragedii pabjanickiej 


Samobójstwo siostry Rozentreterau 


Pabłanice, 24 czerwca. 
W sobotę, d. 9 maja r. b. w godzi- 


Przed samem zabójstwem bawił on 
chwilę u swej zamężnej siostry Marty 


czą. Już przyjmuje się w godzinach biu-| nach rannych niejaki Feliks Rozentreter, | Witke, zam. przy ulicy Ostatniej. 
rowych, od godz. 10—15 i 18—20, w lo-|gruźlik, po wyjściu ze szpitala popełnił 
kalu własnym przy ul. Sienkiewicza 3/5,| w Pabianicach potrójne morderstwo, za” |boleć tego wypadku i od pewnego czasu 
zapisy osób do sekcji dramatycznej. po|biłaiąć z rewolweru Gertrudę Morytz i |obiawiała rozstrój nerwowy. 

ukończeniu których zostanie otworzony ijei dwie córki: Elę i Wandę, 


kurs teoretyczny. 


Rozentreter po zabójstwie ukrył się 


Marta Witke lat 32, nie mogła prze- 


W dniu wczorajszym © godzinie 
11-ej, gdy nikogo nie było w mieszka- 


Z osób. które wykażą zdolńości i za-|w jednym z domów, ostrzeliwał policię, niu, Witke pochwyciła brzytwę męża i 
miłowanie do prac scenicznych utworzo|wreszcie, podpaliwszy mieszkanie, po- 
na zostanie przy RIOK-u stała scena ro- |pełnił samobójstwo, i został przez ogień 
botnicza 


zweglony. 


'poderźnęła scbie gardło. Przybyły le- 
| karz stwierdził zgon. 


dniowych urlopów, przyczem zarząd ga- 
zowni nie chciał przyjąć tego postulatu, 
proponując urlopy 3 i 4-tygodniowe. 


Notatnik miejski 


Wczoraj opuścił Łódź p. inż. Głazek, który 
przez rok pełnił funkcje prezydenta miasia. -— 
Przed południem inż. Głazek i prezydent God- 
lewski udall się do urzędu wojewódzkiego, gdzie 
p. wojewoda wręczył p. inż. Głazkowi dekret 
odwołujący go ze stanowiska tymcz. prezye 
denta, zaś p. prez, Godlewskiemu — dekret no- 
minacyjny. Potem odbyło się pożeznanie w ra- 
dzie miejskiej. 

+.» 

Donieśliśmy swego czasu o skazaniu członka 
Stronnictwa Narodowego Michała Smolagę pa 
2 i pół roku więzienia za oblanie kwasem səl- 
nym Elera. Od wyroku skazującego odwołał 
się Smolaga do sądu apelacyjnego w Warsza- 
wie, Z uwagi na niski poziom umysłowy oskar 
żonego sąd karę złągodził — do roku I sześciu 
miesięcy więzienia. 

.. 

„Święto Morza” obchodzone będzie w Łodzi 
uroczyście, W dniach 27, 28 I 29 b.m. odbędą 
się capstrzyki orkiestr, przejazdy samochodów 
okrętów, palenie ogni bengalskich, w niedzielę, 
28 czerwca, odbędzie się uroczyste nabożeń« 
stwo wkKatedrze Św. Stanisława Kostki, zło= 
żenie wieńca na płycie Nieznanego Żołnierza itd, 


| 


S tr, w 


ŚRODA, dnia 24-g0 czerwca. 
12,03—12.50: Muzyka lekka z Basenu w Cie- 


chocinku. 12.50—12,55: Chwilka gospodarstwa 
domowego, ,12.55—13,05; Utwory skrzypcowe 
Fritza  Kreislera w wykonaniu kompozytora 


(płyty). 13.05—13,15: Dziennik południowy. 13.15 
5.27; Przerwa. 15.27-15.30: Łódzkie wiado=; 


mości giełdowe. 15.30—15,45; gospodarcze, | 


15.45—16,15: Teatr Wyobraźni „Djabeł w butel- 
ce” — bajka mórz południowych — Stęyen- 

„ sona, słuchowisko dla dzieci, 
16.15—17.0v: „Śpiewające raz dwa sę E 


w - 
konaniu Oli Obarskiej, Marjana p4 


wicza i Jerzego Lawiny (fort Si 

cza i Jerzego Lawiny (fortepian). 

17.00—17.30: Utwory muzyki FBES w wyko- 
naniu Koła Mandolinistów „Echo" pod dyr. 
Feliksa Kapały. 

17.30—17,50: Recital śpiewaczy Jadwigi Rad- 
wanówny, akomp. prof. Ludwik Urstein, 

17.50—18.00: „Anegdoty z życia Edisona", wy- 
głosi Ludwik Awin, 

18,00—18,30: Piotr Czajkowski (płyty). 

18.30—18.50; Koncert reklamowy. 

18,50 — 19.00 Pogadanka aktualna. 

19.00—19.25: Koncert kameralny w wykonaniu 
Warsz, Kwartetu Smyczkowego. 

19,25—20.00: Hiszpańskie pieśni ludowe. 


20.00—20.15: Sztuka sprzedawania (reportaż 
ze sklepu), 

20.15—20.30: Muzyka (płyty). 

20.30—2045: Wędrówka mikrofonu po prowincji 


„Lud kresów Północno-Wschodnich' Trans- 
misja z Muzeum Etnograficznego w opraco- 
waniu łodzimierza Hołubiewicza. 

20.45 — 20.55 Dziennik wieczorny. 

20.55 — 21.00 Pogadanka aktualna. 

21,00—21.35: I-ga audycja z cyklu Fryderyka 
Chopina w wyk. słynnych pianistów (płyty). 

21.35—22.15: „Sobótka czarnoleska*”. Fragmenty 
z. pieśni Świętojańskiej o sobótce Jana Ko- 
chanowskiego, w układzie A. Balici'ego, z 
muzyką Stanisława Lipskiego. Istrumentacja 
Artura Malewskiego. Wykonawcy:  Zespó 
aktorów i śpiewaczek oraz orkiestra kame- 
ralna pod kier, A. Malawskiego. 


22.15—22,30: Wiadomości sportowe. 

22.30—22.55: Muzyka lekka (płyty). 

22.55 — 23.00 Ostatnie wiadomości dziennika 
wieczornego 
ziczny. 


meteoro- 


p 


oraz Komunikat 


24 CZERWCA 1936 r. 


: Wczesny ranek zapowiada się dobrze I przy- | 


24.VI 


EXSRESI 


fako! i waist. kódź — Rio de Janeiro w czter 


1936 


N 175 


y dni 


Łodzianie korzystają z usług poczty lotniczej. — Listy 
„lecą“ do Ameryki i Indyj Brytyjskich 


Jak się odbywa komunikacja pocztą lotniczą z naszego miasfa... 


wana do samolotów i wywożona po-|pierwszem miejscu Palestyna, na dri 
wietrznemi szlakami do miejsca prze- |giem kraje afrykańskie, na trzeciem — 


Łódź, 24 czerwca. 

(v) — Mimo, że Łódź nie posiada bez 
pośredniej komunikacji lotniczej z inne- 
mi ośrodkami zarówno w kraju jak i za- 
granicą, niemniej jednak łodzianie — lu- 
dzie interesów, znający wartość czasu 
i pośpiech, korzy%4ają chętnie z usług 
poczty lotniczej. 

Jak się to w Łodzi odbywa,.. Jedy- 
na skrzynka dla poczty lotniczej, w ko” 
lorze granatowym, z wymalowanym sa 
molotem, wisi przed gmachem poczty 
głównej. Pozatem listy dla poczty lot- 
niczej przyjmowane są przy specjalnem 
okienku na poczcie. Ponieważ opłata 
pocztowa za przesyłki lotnicze, obli- 
czana jest od wagi listu, poczta Sprze- 
daje specialne koperty, cienkie, mocne 
i bardzo lekkie, ażeby nie powiększać 
wagi korespondencji. 

Komunikacja pocztą lotnicza Łodzi 
z mnemi ośrodkami odbywa się w ten 
sposób, że nadana korespondencja 
przesyłana zostaje z Łodzi pierwszym. 
nadarzaiącym się środkiem komunikacji 


t| do Warszawy lub Krakowa, skad prze- 


wożona jest odrazu na lotnisko, łado- 


znaczenia. Segregowanie listów odby- 
wa się na poczcie łódzkiej. 

Ponieważ brak jest bezpośredniego 
lotniczego połączenia pomiędzy Łodzią, 
a Warszawą, poczta lotnicza oddaje nie- 
ocenione usługi i przyśpiesza doręcze- 
nie korespondencji jedynie na dłuższe 
dystanse. Jeżeli np. wysłać z Łodzi 
list do Lwowa pocztą lotnicza w godzi- 
nach przedpołudniowych i drugi pocztą 
zwykłą, ten drugi przybędzie na miej- 
sce wcześniej. Jeżeli zaś list wrzucony 
zostaje przed wieczorem, poczta lotni- 
czą doręcza go wcześniej. Samoloty 
z Warszawy bowiem w kierunku Iwo- 
wa startują wczesnym rankiem z lotni- 
ska w Mokotowie: 

Zdawałoby się zatem, że te utrud- 
nienia zniechęcą łodzian do korzystania 
z usług poczty lotniczej. Tak jednak 
nie jest. Cyfry wskazują na to. że Łódź 
wysyła miesięcznie przeciętnie 2.000 ti- 
stów pocztą loiniczą. I to przeważnie 
na dłuższe dystanse. 

Dokąd „leca“ listy z Łodzi?.. — Na. 


Ameryka Południowa, pózniej Indje bry 
tyiskie i Ameryka Północna. 

Koszt wysiłki listów do krajów euro- 
pejskich wynosi 25 groszy za każde 25 
gramów. Najdroższa jest opłata poczty 
lotniczej za listy do Ameryki Południo" 
wej. Za każde 5 gramów wagi płaci się 
aż 3 zł. 75 gr. ale to się opłaca. 

List wysłany pocztą lotniczą z Ło- 
dzi jest w Ameryce Południowei po... 
4 DNIACH. Rekord. Gdyż listy wysSła* 
ne drogą zwykłą wędruia aż 17 dni. 

List do Palestyny doręczanyv iest po 
dwuch dniach od chwili wysłania: 

Jak się okazuje Łódz. a zwłaszcza 
sfery przemysłowe i handlowe Łodzi 
korespondują często z Indiami Brytyi- 
Skiemi, korzystając przeważnie z usług 
poczty lotniczej. 

Mimo zatem, że Łódź nie leży „na 
szlaku“ linji lotniczej, nie posiada włas” 
nego lotniska cywilnego, odpowiednio 
urządzonego, listy z Łodzi „lecą“ do 
wszystkich krańców Świata. 


Wszyscy dozorcy otrzymają wypowiedzenie 


z dniem 1 lipca r.b. — Właściciele domów domagają się rewizji orze- 


Lódź, 24 czerwca. 

(k) — Na nadchodzący piątek, dnia 
26 b.m. we wszystkich stowarzyszeniach 
właścicieli nieruchomości w Łodzi zwo- 


niesie miłe wzruszenia i nieoczekiwane powo-tłane zostały ogólne zebrania, przyczem 


dzenie we wszystkich przedsięwzieciach. Do 
godz. ll-ej z powodzeniem możemy także sta- 
nač się o.pracę'i załatwiać interesy bankowe I 
wekslowe. Południe nadaje się do kupna i sprze- 
daży domów i gruntów i przyniesie niezwykłe 
idee i pomysły. Od godz. 13-ej do godz. 15-ej 
panuje gorszy nastrój i narażeni iesteśmy na 
straty materialne i przykre rozczarowania w 
związku z osobami płci odmiennej. Godz, 16-ta 
przyniesie zainteresowanie artystyczne i powo- 
dzenie towarzyskie. Między godz. 17-tą a go- 
dziną 19-tą działają niepomyślne wpływy dla go- 
spodyń domu i miłości. O tej porze nie nale- 
ży wdawać się w spekulacje. Następny okres 
do godz. 22-ej sprzyja sztuce i nadaje się do 
zaprowadzania zmian i rozpoczynania podróży 
morskich, Późniejsze godziny wieczorne za- 
powiadają się gorzej, p 

Dziecko dziś urodzone — wrażliwe, inteligent- 
ñe, sprawiedliwe, posiada talent organizacyjny 
brak energji, oddane w przyjaźni, okaże mało 
pociągu do małżeństwa. 


Strajk okupacyjny 
| w fabryce Szacą 


Łódź, 24 czerwca. 

- (k) — W fabryce Szaca przy ul. An- 
drzeja 63 wybuchł strajk okupacyjny 130 
robotników. Powodem strajku jest przy- 
jęcie do pracy pewnego urzędnika, do 
którego robotnicy mają pretensje o nie- 
właściwe zachowanie się. Urzędnik ten 
był swego. czasu zwolniony przez firmę, 
a obecnie został ponownie zaangażowa- 
ny. — Dowiadujemy się, że inspekcja pra 
cy, powołując się na fakt, iż żądania ro- 

ików są nieuzasadnione — odmówi 
ła interwencji, celem zlikwidowania za- 
targu, 


40 radjopajęczarzy 


skazanych na grzywny 


Łódź, 24 czerwca, 
(v) Referat karny Starostwa Grodz- 


kiego rozpatrywał w dniu wczorajszym 


sprawy 40 radjopajęczarzy, którzy nie 
płacili abonamentu radiowego. 

Sprawy te były wynikiem specjalnej 
kontroli, która bada instalacje i spisuje 
protokuły w wypadku nieopłacenia abo- 
namentu. 

Zaznaczyć należy, że protokuły są 
spisywane nietylko w wypadku ujaw- 
nienia radjoaparatu w domu, ale nawet 
i wówczas, gdy w mieszkaniu znajduje 
się część instalacji, jak antena, przewod- 
nik i t. d. 

Obwinieni skazani zostali na grzyw- 
ny w wysokości od 20 do50 zł. niezależ- 
nie od konieczności uiszczenia opłat abo- 
namentowych na rzecz Polskiego Radia. 


na porządku dziennym znajduje się spra 


a wypowiedzenia umowy zbiorowej, 
wszystkim dozorcom łódzkim. 


adzwyczajne. 


jemczą, która ustaliła nowe warunki pra 
cy i płacy dla dozorców domowych, wła 
ściciele domów wnieśli energiczny pro- 
test, dowodząc, że orzeczenie to krzyw- 
dzi ich w wysokim stopniu, gdyż płace, 
stalone dla dozorców są za wysokie i 
tad. — Właściciele domów oświadczyli, 


Już bezpośrednio po wydaniu orze-|pochłapia całkowity dochód z nierucho- 


PO 


im. Marszałk 


czenia przez nadzwyczajną komisję roz-! mości, co ma miejsce przedewszystkiem 
BYTY FLY ZYD AWS ZOK FTP T SS PE CSZOWZC A RZ DZZK: ZER ÓEEZZE TKE. 


ZYWYM 


MNIKIEM . 


Zmarłego Wodza będzie łódź podwodna, 


a Piłsudskiego, budowana; 


z funduszów F.O.M. (konto P.K.O. 42.008)| 


Ogródki działkowe dla bezrobotnych | 


Fundusz Pracy opracowuje 4-letni plan 


Łódź, 24 czerwca. ; 

(k) — Jak się dowiadujemy, ` woje-| 
wódzkie biuro Funduszu Pracy w Łodzi,; 
Opracowuje 4-letni plan rozwoju ogród-| 
ków działkowych dla bezrobotnych, —, 
Akcją objęte mają być następujące mia-| 
sta: Łódź, Zgierz, Tomaszów, Piotrków, i 
Radomsko, Zduńska Wola, Kalisz i Ozor! 
ków.— Bezrobotni otrzymają ziemię podj 
uprawę warzyw i jarzyn. Praca na roli! 


ułatwi im wyżywienie w okresie zimy 


| 


dla siebie i najbliższej rodziny. Obecnie 
wojewódzkie Biuro Funduszu Pracy, szu 
ka odpowiednich terenów na ogródki 
działkowe, które będą bezrobotnym 
przydzielane bezpłatnie. 

Ilu bezrobotnych znajdzie zatrudnie- | 
nie przy pracy na roli i jak duże tereny 
zostaną przyznane pod uprawę — nara- 
zie niewiadomo. W ciągu najbliższych 
dni Fundusz Pracy poweźmie odpowied- 
nie decyzje. 


Pracównicy fryzjerscy grożą strajkiem 


o ile postulaty ich nie będą uwzględnione 


Łódź, 24 czerwca. 

(k) — Jak już donieśliśmy, związek 
zaw, pracowników fryzjerskich i kosme- 
tycznych w Łodzi, zwrócił się do okrę- 
gowej inspekcji pracy o zwołanie wspól- 
nej konferencji z właścicielami zakładów 
jiryzjerskich, celem omówienia szeregu 
spraw. 

Pracownicy fryzjerscy domagają się 
umowy zbiorowej, wprowadzenia sta- 
łych stawek zamiast stosowanych obec- 
nie procentów, bezwzględnego odpoczyn 
ku niedzielnego i świątecznego, urlopów 
it d. 

Delegacja związku, która interwenjo- 
wała u p. inspektora pracy i przedłożyła 
mu postułaty pracownicze, prosiła, aby 
konferencja została wyznaczona j j- 


szybciej z uwagi na częste ostatnio za- 
targi w poszczególnych zakładach fry- 
zjerskich. 

Okręgowy inspektor pracy przychy- | 
lif się do tej prośby i wysłał zawiado”j 
mienia do pracodawców. Dotychczas jed 
nak tylko część pracodawców Odpowie- 
działa, zgadzając się na konferencję. 

Ponieważ sprawa przeciąga się i resz- 
ta właścicieli zakładów w dalszym ciągu 
nie nadsyła odpowiedzi na propozycję 
zwołania wspólnej konferencji — praco- 
wnicy iryzjerscy grożą strajkiem. W cią 
gu najbliższych dni ustalony będzie pre-, 
kluzyjny termin, a jeśli w terminie tym 
konferencja nie będzie zwołana — w za, 
kładach fryzjerskich w Łodzi rozpocznie. 
się strajk pracowników. 


komisii rozjemczej 


na przedmieściach w małych domach, za 
mieszkałych przez zubożałych lokatorów 
niepłacących komorneśo, 

Na zebraniach, które odbędą się w 
piątek, zapaść ma uchwała o wypowie- 
dzeniu pracy i mieszkania wszystkim do 
zorcom na terenie Łodzi, przyczem wy- 


[że w wielu wypadkach pensja dozorcy | powiedzenia mają być wręczone dozor- 


com z dniem i lipca r. b. 

Właściciele domów chcą przyjąć do 
pracy bezrobotnych i płacić im niższe 
stawki, aby w ten sposób doprowadzić 
do rewizji orzeczenia nadzwyczajnej ko- 
misji rozjemczej. 

Związki dozorców ze swej strony po 
deimuią akcie na terenie ministerstwa 


opieki społecznej o. skontrolowanie 
wszystkich domów łódzkich, celem zmu- 


szenia właścicieli domów do przestrze- 
gania postanowień orzeczenia komisji 
rozjemczej, Jak już donieśliśmy, w naj- 
bliższych dniach do Warszawy udaje się 
w tym celu delegacja posłów łódzkich, 
która podejmie interwencję u p. ministra 
opieki społecznej. 


Życie Pabianic 


OSOBISTE. 
Spowodu wyjazdu dr. Grzegorzewskiego obo- 
wiązki lekarza miejskiego pełni dr. Wierzbicki. 


ZBIÓRKA KSIĄŻEK DLA BIBLJOTEK WIEJ- 
SKICH 


Prezydjum Zarządu Miasta w osobie p. RET 
my zwróciło się do różnych instytucyj i osób, 
aby w myśl zaleceń pana wojewody, zaofiaro- 
wali książki na zasilenie bibljotek wiejskich. 
Pożądane są dzieła beletrystyczne, historyczne 
i NC Zbiórka ukończoną zostanie z dniem 
2 


m. 
KRWAWY NAPAD, 
Nieznany osobnik na ulicy Legjonów uderzył 
w plecy zadając lekką ranę nożem Skoczylaso- 
wi Marjanowi, zam. przy ul. Kamiennej nr. 15. 


ZE ZWIĄZKU REZERWISTÓW. 

Dnia 28-go bm. to jest w niedzielę, w razie 
zaś niepogody dnia 29 bm. w poniedziałek, od- 
będzie się wycieczka do Baryczy dła członków 
i zaproszonych gości. Wyjazd furmankamj o 
godz. 6-ej rano. Zapisy przyjmuje sekretarjat 
Związku. 


Z UBEZPIECZALNI SPOŁECZNEJ. 
Przybyła do Pabjanic komisja rewizyjna z 
arszawy, która przeprowadza doroczną rewi- 

zję w dziale administracyjnym Ubezpieczalni. 


WYCIECZKA DO ŁOWICZA. 
Staraniem Związku Pracy Obyw. Kobiet — 
zgromadzeni w świetlicy robotnicy w liczbie 
250 osób udali się pod kierownictwem przewod- 
nków do Łowicza, gdzie zwiedzili zabytki tego 
starego grodu, obchodzącego B00-lecie istnienia. 


REPERTUAR XIN. 
OŚWIATOWE: — Czerwona damę, 
LUNA: — Urojony świat. 


Napisał specjalnie dla Expressu": Bogdan Lot. . 
nn 


CZŁOWIEK SZUKA SPRAWIEDLIWOŚCI. 


Sensacyjny romans współczesny i 
289 a ————— = 


STRESZCZENIE OSTATNICH ROZDZIAŁÓW. nerową, aby zagrała w filmie. Elżbieta od-| ciągnie za cyngiel, skoro nie będzie strze Czang i Frankenstein rzucili się w. 
lała. 


Do ZEE aeg anany ZES oc rzuca Sri propozyeia. Pal a stronę samochodu, przez ten czas jednak 
amerykański, Parker, który założył tajem- — Slużący Parkera, chińczy two.|_ — Strzelaj!.. — zawołał do niejlagenci policji zorientowali się w syti- 
niczą wytwórnię filmową p. n. „Imperator“. przynosi wiadomość, że policja jest na tro- ANAAO Rg ; 3 

Parker wystepujący pod falszywem naz- pie Parkera. Wszyscy wsiadają do auta, |F. ramkenstein. — Każda kula ma dla naslacji i ze wszystkich stron ruszyli na 
wiskiem Jonatsona, namawia Elżbietę Wer- które stara się uciec przed pogonią. WR: 4 ci k przestępców. , 

pojrzawszy na twarz Chińczyka,j — Poddać się!.. Ręce do góry!... — 

Rozdział 22% Elżbieta zrozumiała, że jest gotów wy-| wołali. IS 
tlżbieta w samochodzie 02% g7 rc dalszezo! Przestepoy nie zdążyli. dobiec do 
oporu, tedy usłuchała rozkazu. samochodu. Jedynie Czangowi udało się 

r- Wówczas dopiero Czang odjął re-|zniknąć w ciemnościach i ujść przed 

przestępców MS od jej Seha i skierował lufę |aresztowaniem, natomiast Frankenstein 

: R AER E „| w stronę samochodu. i Parker zostali w mgnieniu oka zakuci 
Wreszcie rozdwoił się na Świetliste| To powiedziawszy, Parker pochylił| __ Strzelać!.. Strzelać!.. Strzelać!.. w kajdanki. i i: 


kółka o postrzępionych okręgach. Się nad kierownicą, zwiększając szyb-|__ krzyczał teraz Parker bezustanku. , ; 

Nie ulegało wątpliwści, że tamten |kość do ostatecznych granic. Tesi sę rka, oddała Elżbieta R wa w aa pz 
samochód pędził z jeszcze większą szyb Była to szaleńcza jazda, mogąca za- | sześć strzałów, to jest tyle, ile mieścił słomkowym kapeluszu, ten sam który 
kością, niż samochód Parkerra. z czego kończyć się każdej chwili katastrofą, magazyn jej rewolweru. zjawił się w restauracyjce ze szosie wie 
wypływał niomyhry wniosek, iż jest to tembardziej, że szosa w tem miejscu nie Chińczyk zabrał jej rewolwer i dał lanowskiej, zajął się cuceniem Fiżbiety, 
zorganizowany pościg. miała pokrycia asfaltowego i dość czę-| jej inny — naładowany. Tymczasem Z€ | która leżała bez przytomności w odleg- 

Myśl ta zabłysła jednocześnie i w|Sto załamywała się w zakręty. „|Ścigającego samochodu poczęto również łości kilku metrów od przechylonego na 
głowie Parkera. Właśnie odwrócił nieco A tymczasem ścigające auto przybli| strzelać. bok samochodu. W zaciśniętej kurczowo 


głowę, A tii nie spuszczać z oczu dro- p się a pes Kya sów. zada date = Schować* głowy!... — ZE dłoni trzymała rewolwer. 
gi i zawołał: wa snopy reil Ei i tylko ręce!.. — padł rozkaz Parkera. że omko 
— Czang!.. Nie wolno nam wpaść [naprzód jak macki żarłocznego potwo-| W tym właśnie momencie nastąpiła Ryde le aw LE 
w ich ręce!... i ra, dotknęły już samochodu Parkera, | katastrofa. Oto Parker odwrócił głowę |Frankensteinm Parkera komisarz policji, 
— Tak jest, panie!.... — brzmiała sta- |oświetlając tył karoserii. w chwili, kiedy samochód znalazł się na| zbigniew Halny) ukląkł przy leżącej 
nowcza odpowiedź. Wówczas Czang zarepbtował rewol ostrym zakręcie, a gdy zorientował się |; przedewszystkiem wyjął jej z ręki re- 
x. Torrinol.. — zawołał znowujwr i nakazał wzrokiem Frankensteino- | w sytuacji, było już zapóźno. wolwer, a następnie skinął na pozosta- 
Parker. y wi i Elżbiecie, by uczynili to samo. Rozległ się trzask łamanego drzewa łego przy niim wywiadowcę, by ten po- 
c, powiesz, Jonatson?.. — ode-| Widząc, że Flżbiefa nie wykonala|; miażdżonego żelaza. Samochód, ude. mógł mu wynieść kobietę z rowu na 
zwał się Frankenstein. z rozkazu, dał jej swój rewolwer, a jej rzywsy-w jedną z barjer, ochraniają-| szosę. 
— Masz rewolwer przy sobie?...  |wziął sobie. cych w tem miejscu obie strony szosy, 


— To jest tak samo, jakbyś pytał, |  Ścigający samochód przybliżył się| zyyajjł ją, a sam stoczył się do glebo- taj w Kooris, panie komisarzu? — zapy 
czy mam obie ręce przy sobie... przez ten czas tak bardzo, że słychać kiego rowu. BEWYWBAOWYM | 

— Nie dowcipkuj, bo chwila jest naj |byłojuż dokładnie warkot jego motoru. W Łostali malało = Mam wrażenie, że nic jej się nie 
zupełniej nieodpawiednia!.. — krzyk | — Strzelać!.. Strzelać!.. — odwró- ARE EA nit kae aeae l ie-| stato... Zemdlała.. — odpowiedzial 
nął Parker. — Uważajcie, chłopcy: kie-icł Parker głowę na ułamek sskundy. |27 klej” ść tak, ża kac? "nie, stałą | a" „AR BE 
nłdy-tamto auto zbliży się "na odiegłość| »-byerwszy zaczął Cmficzyk. W krót- dy: AA KAR i unien | Dopieró % samochodzie” pólityliĘkk 
"$trzału, nie czekać na nic i” 'otwerzyć "kich odstępach" wystrzekł" cały magá- SĘ Niemniej one, stracił A chwilę, dzy skała Elżbieta przytomność.. Z.pier 
regularny ogień!.. Strzelać na zmianę,lzyn. } przytomność, a Elżbieta popadła w dłuż. Sł 1i wydobył się okrzyk przerażenią, 
żeby nie było przerwy w czasie fado-| Następnie rozpoczął strzelanie Fran-! PY ą Pop Ilgdy dostrzegła na swych rękach kaj- 
wania magazynów!.. Tej kobiecie daj|kenstein. Mierzył wdół, chcąc trafić w 


sze omdlenie... | danki 
te2 rewdiwen Czang! Wiesz, gdzie |opony ścigalącego samochodu, Dy. go w|.. Czangowi i. Prankensteinowi nic K yanki rei E T 
14% i KA e ; , swojej sytuacji, jeszcze mie rozumiała, 
arek gdy Chińczyk sięgał do 2 ani jednego| „Podnieśli się ka l Saey obron | ze 00 ŻA aT. 
torby, umieszczonej na drzwiczkach sa|strzału, trzęsąc się z przerażenia. a ką KEE WOEN ELENI: 39 TAS Widocznie przypusczała, uwierzy w= 
mochodu, Parker zwrócił się do Elżbie-| Chińczyk trącił ją Silnie w bok i za- AA Szy przedtem w słowa rzekomego Jo- 
ty. Tak samo, jak przedtem, nie Spusz-jyołał coś po angielsku, ale ona, choś| Autona szosie zatrzymało się tuż przy | natsona, iż ci, którzy ich ścigali, byli ban 
GA oczu z drogi. domyśliła się znaczenia tych słów, nie |Zwalonej eraro Że r zeń Pię-| dytami:... Ę 
_ — Umie pani strzelać?! — wołał.  |zdecydowała się nacisnąć cyngla. cm mężczyzni, Którzy Z latarkamtw Tę- Wzrokiem pełnym zdumienia spojrza 
Przeraziła się tego pytania tem wię-| W tym momencie Parker odwrócjł | Kach, poczęli AE do thia „_|ła na siedzącego naprzeciw niej Fran- 
cej, że dostrzegła w tej chwili rewolwe-|się znowu, chcąc zbadać sytuację. Wi-| — Strzelać!.. Strzelać!... — krzyk- kensteina, który tak samo, jak ona i się 
y w rękach mężczyzn. Drżącym gło-|dząc, jak się zachowuje Elżbieta, zawo-jną! Parker, który w tej chwili odzyskał | jzący obok niego Parker, mieli kajdanki 
ei zavolala: łał pomiędzy jednym a drugim strzałem|przytomnośč i był już przy Czangu ijņą rękach. A 
— Co to ma znaczyć?-.... Frankensteina: Frankensteinie. Uchwyciwszy jej spojrzenie, uśmiech 
— Niech pani odpowiada na pytanie.| — Dlaczego pani nie strzela? Strze- AF dys ję acc 4 nął się i rzekł, kiwnąwszy głową: i 
zei jema czasu za HI C | strzaly, a Frankenst | azer R: Nig 4 
A RD na Sodo: lać, Ba 234 86. dk, — -poOGzAA ir, kd bowiem więcej naboi w dodaj Ed Ea moja mała... Po 
j i EA -fi czeć histerycznie. r m. i; Nie domyśliła się, o czem mówił, 
liwie. AE krak GG NING Parker podniósł jeszczej Ludzie ze ścigającego auta nie strze-|; powiodła gay) po obcych męże 
— Musi pani... Za nami jadą bandy-|więcej głos i krzyknął po angielsku: „lali, rozsypawszy się tylko błyskawicz-; czyznach, jakby od nich oczekując od- 
ci... Jeżeli my ich nie zastrzelimy, oni Czang!... Zmuś ją, żeby strzelała! {nie w tyraljerkę. ; powiedzi. za 
nas zastrzelą. — Dobrze, panie!... Ona będzie — Toat się!... Poddać!.... — krzy- Milczeli.... 
"W tei chwili Czang wcisnął jej do jstrzelała... K. czano zgóry. 4 kar <a; 
ręki lwer. Parker dorzucił jeszcze:|  Rzekłszy to, Chińczyk przyłożył lufę|  — Strzelać!.. Strzełać!.. — darł się! To 
SERI pików pani strzełać razem z ni-|swego rewolweru do skroni Elżbiety, da ke — W samochodzie są rewol- (Dalszy ciąg jutro) 4 
mi... Musimy się bronić... jąc jej do zrozumienia gestami, że po- 
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Przygody bezrobotnego Kuby s 


z iście, — — Nasz fotografi nic nie widział, — „Proszę zdięcie — rzeki po chwili = 
; idziatam Grete Garbo — „Rzeczywiście, — odparł Kuba 8 A ; pi 
are n a À 3 Pani linja jest urocza, Bo pod płachtą ukrył głowę No, cóż pani na to powie?» 
kd £ ladać tak jak a Pani ma coś z boskiej Grety I miast pięknej swej klientki I w tej chwili Kuba poczuł 
ucę wygłade $ p 


Zrób mi pan więc fotografję!” W nóżkach, w rączkach, nawet w oczach!"  Zdjął niechcący jakąś krowęż Ciężką łapę na swei głowie... d, ©. ne 
PARU f .. 


| 


| 
| 


rozszerzał się błyskawicznie z budynku! skimi na czele. Ta ostatnia najbardziej Brandowi podczas pożaru spłonęło 


0 i ogleń zdołano umiejscowić. Pożar stra 


ibrzymi pożar w OstrowcuKieleckimEzi === 5" 


Przeszł o 200 osób pozostało bez da- 


1-200 osób bez dachu nad głową. — Siedem domów mieszkalnych POSZŁO Z dymem oso Sowa jszcz trwało do późnych 


Ostrowiec Kielecki, 23 czerwca.;nie władze policyjne z komisarzem wstrząsające sceny. Ponieważ w SZe- | go opołudniowyci. 

Nocy onegdajszej śródmieście O-| Pawłowskim na czele, miejska straż cg- regu domów spłonęły klatki schodowe, z KE popei AJ gromadzili się mie 
strowca stało się widownią pożaru, któ-|niowa z komendantem Ledóchowskim, dzieci wyrzucano z domów na ulicę, szkańcy Ostrowca, oglądając zniszcze- 
ry przybrał groźne rozmiary. straż Zakładów Ostrowieckich z kó-| Na dachu jednego z domów ukrył nie, dokonane przez rozpętany żywioł. 

O godz. 1.30 po północy wybuchł|mendantem Bielickim oraz straż z po- się przed płomieniami Brand, który po- | +040040600000000000030000049004 
pożar na Rynku w domu Szajna. Ogień bliskich Częstoczyc z braćmi Romanow biegł tam wraz ze swem dzieckiem. 


na budynek. | j odznaczyła się w akcji ratunkowej. 1500 zł. gotówką oraz weksle na 600 zł. 
Na miejsce klęski przybyły niezwłocz W czasie pożaru rozgrywały się Po kilkugodzinnej akcji ratunkowej 


Ostatnie dni! Dziś podwójny program! = 
W rol. gł. g. 
R 


. Na Zgliszczach Szczęścia :::::: 1 fajn IA 
u Samochód Nr, 99 ARP 
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Dziś i dni następnych SEI D LEY "r E x = L E 


Nairadośniejszy film! 
w filmie 


Najcudowniejsze dziecko XX wieku! 
OAGGEGORNGA 
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GŁÓW: 3 (am POWRÓCIŁ. Specjalista chorób (spec. chirurgja kostna) 
ý TEN SPEC. chor. SEKSUALNYCH „| 44, PIOTRKOWSKA 164: tel. 125-28 powrócił 

sią pwoczka I nerycznych | skó i (włosó nte 
stosuje fu rój "ANDRZEJA 2, telefon 132-28. Przyjmuje od 4 do 8 wiecz. D-ra Szterlinga 22 


ZE ZNAKIEM FABRYCZNYM |przyimuie od 9—11 i od 6--8 wiecz. LECZNICĄ PIOTRKOWSKA 294| tet: 7442 4 
PJZCZOLRA: |. ezensn knob Poradnia Wenerologiczna): neesan ae eni toi 


przy przyst. traniw. pabjan. 


Ę m > doją się usunąć, t kci 
F.KODCÌOWSRa|? ms szemie orzyim. lekarze w Piotrkowska 45, tel 17-4] pi$, 57, "wyc, "nx opekowani 


z wszystkich specialnośc ach. MD EZ= 
Przyjmuje od 9—3-ej. GABINET DENTYSTYCZNY Lecz, chor. skórnych | seksualnyc 
u H, jej AM Rój ER GDAŃSKA 37. tel. 232-55 od ll rano do 8 wiecz Czynna od 9 rano do 9 wig su j 
Akuszer-Ginekolog — 1-€j w Lecznicy, PORADA 3 ZŁ. Kobieta lek. od 12—1 i o F 7” dman 
mieszka obecnie _ PIOTRKOWSKA 294. tel. SKA 294 tel. 122-39. | ogg. 5 A PORADA zie a 


Ng Coż cada TREPMANIN, GUSTAW KORN HENRYKOWSKI ,yuszes - onekooc 


Przyjmuje od .3—7 7 wiec | 
specjalista Specjalista chorób skórnych, Telefon 155-77 


specjalista chorób wenerycznych, 
DR. MED. skórnych, Era AA AES akuszer— ginekolog epp RR SORTS IS R S 
i. Zawadzki tej. | UL. PIŁSUDSKIEGO 51. tel. 170-03.| TRAUGUTTA Di SOU od 0-12.30| Dr- 
Qe i sjOWSKI AWACZNA Ozi- Przyimuie RID | 4—8 w. [oeli m > mód. 
SE 1) LIE od 8—11 «ło szą 1 ód 6—87 "więcz. we Dr. med. - ETF A ENTYŚTA - 

Gd x ka 3 l. D tekir i most | choroby kobiece + 
a - r, o - " 
iska’ M ei a= Z ed. WOIKOWYSKI Z: Pin CZ e wW sk ap, NUSBAUMOWA BAŁUCKI RYNEK 8. Tel. 148-80 

==> NN pasy chor. wenerycznych, skórnych choroby kobicce przyjmuje dd 4—7. 


DOKTÓR i seksualnych GDAŃSKA 28, tel. 105-01 przyjmuej od 4—8 p2 p 


pol. 
EJ. Szumiecher Ceoielniana Ti, tel. 238-04 Veeri amih $ iea |Piotrkowska 51 i21:2a/RUTYNOWANA „nauce, je 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE |od 8-121 0d 4-2 w niedz. iświeja od 9-1 a EKSPEDJENTKA do wędliniarni po-|la lekcyj gry fortepianowej, oraz 
PIOTRKOWSKA 56, tel. 148-62. [JEST DOM z placem do sprzedania, tówką 40 zl dotówki SE dat 2?) trzebna za kaucją lub gwarancją, Wia aa Ro kikolstaka pobycie 
Od. 9—1. od 5—9 pp. ul, Emilii Plater Nr. 7-a. Pilarz. Wia-| weksle proszę zwrócić. B. Granek,|domość Szosa Zgierska 82, Wędii-| w i ra a + zty 3 

w niedziele ; świeta od 10—1. domość na miejscu. Piłsudskiego 2, Łódź. niarnia. Połu niowa 23, m. 9. 
A E sach ae się w gęstym zagajniku| — Niech pani nie kwestjonuje szcze- 
K A ndrzej Żańsfki SR 2a y Seen Ais płochliwych nimf, | rości moich słów: nie deklamuję. Zasta- 
| & | przestraszonych złem spojrzeniem Jeś-|nawiam się jednak nad tem, czy inne 
| i a nego fauna. jeszcze momenty, nie potęgują we mnie 
Ą B a R Ii) 2 Ja tm u was pięknie — powtarzał |siły wrażeń, jakie działają na mnie zzew 

N e vi Ifl romantyczny arystokrata. nątrz. 

| II Lecz — o dziwo — Julja przyłapy-|  — Jak zawsze, wyraża się pan tro- 
w 120) | | wała go ooraz częściej 3. a. hi- R: T selar hrabina A 
ok zji, że zamiast spoglądać w ok — wypa!torne- 

ŻŻŻ ŻE AZ ZZ Powieść spółczesna sy raidai żej W OCZY: p go do połowy papierosa. 


Danuta Kresińska, ekspedjan'ka w ma-| Dyskretny, pięknie stonowany, ob-|  Minąwszy gęsty las, gdzie dębina Wine ostarąm się więc wysłowić się 


zoląkowiam m Jana Zarysz? tesa í darzony ogromną kulturą, wkradł się w jmieszała się romantycznie z brzeziną, Lecz zaraz potem urwał napół za- 
Nie mogąc znaleźć pracy — mając na |!ASKi pięknej hrabiny, która lubiła jego znaleźli: się na polanie, przerżniętej 
R a ją częty okres, jakgdyby nie mogąc znaleźć 


utrzymaniu ojca — przyjmuje pomoc Zary- inteligentny sposób analizowania najro- srebrną szarią strumienia. Chyliło się ) 
sza etip pea porer a. zmaitszych przejawów życiowych. nad nim kilkanaście eae hi ae OPON o: aśka elokwencja ma 
Miło jej też było zagłębiać się w pół- których długie warkocze dotykały zielo swój kreś — prowokowała go Julia. 


rzeczony Danuśkj Słan.sław Reczyński i poj 

śwałtownej DA zrywa z ukochaną. nie| marzenia, kiedy Filip, usiadłszy przy nej murawy, roztęczonej miljardami kro — Jeśli zmuszona jest zdawać egza- 
wierząc, że stosunki jej z Zaryszem są zu- | fortepianie, błądził wątłemi palcami pojpel rosy- min przed kobietą taką, Jak pani —odpo- 
pełnie platońiczne. klawiszach, wskrzeszając muzyczne sny Ciemny mur sośniny stanowił tło dła wiedział tamteń < 


Kresińsk wielu przygoda naje ż 

AARS a Rasta Ósnicza dawno zmarłych artystów. tego naprawdę uroczego zakątka, który 

który kupuje wieś Rychłowo, aryn/ując sta Lecz od lubienia do miłości drogajtak bardzo oczarował Framcuza, że za- — Komplementy? 

rego Kresińskiego na administratora. jeszcze bardzo daleka. To też Julja była |proponował nieśmialło: - — Bynajmniej — gorąco rzekł Filip. 

Orlicz. ciężko chory, żeni sie z Daniusią. mocno zmieszana, gdy książę, zdobyw- — A gdybyśmy zatrzymali się tu — Chcę tylko nawiązać do tego, co po- 

Już oddawna czuł do niej sentymientiszy się na odwagę, otworzył wreszcie |przez chwilę? serae już poprzednio, że może dia 
— a może nawet więcej niż sentyment. {przed nią swe serce. | — Z przyjmnością— uśmiechnęła się tego piękno tutejszej Brzytódy, zKaiduje 

Nie był to jednak ŻYW iołowy cha- Wieczoru tego zapachy dzikiej CZE- Grotomirska Poczem wydała odpowied we mnie tak żywy rezonans, że prze- 
rakter, zdolny do gwałtowniejszych wy-|remchy były jeszcze bardziej upoine, nie zarządzenie szoferowi. wodniczką moją jest właśnie pani. Może 
buchów. Podobnie jak Karol Ornicz pe-|niż zazwyczaj: cały zresztą las, przez) W delikatnej ręce księcia błysnęła zło| ty, piękność pani, emanując na zewnątrz, 
trafił trzymać swoją namiętność na wo który przejeżdżali, dyszał aromatem|ta papierośnica i i zaraz potem aromatycz |usziąchetnia jeszcze urok otoczenia, a 


Wzruszyła ramionami: 


dzy i nie zdradzał się z niemi. lziół, kwiatów i wonią przegrzanej w słoń|ną woń macierzanki i czombrów PrZzY- |ją patrząc w Świat zakochanemi oczami, 
Julia mogła się tylko dorozumieć, Że jeu żywicy. 4 głuszył zapach tytoniu. widzę wsystko jeszcze bardziej promien 
rie jest mu obojętna. Do jakiego stopnia; Aczkolwiek Grotomirska przepadała, — Jak tu u was pięknie! -- powtó-|ne i urocze. 


jednak zaawansował się książę w swo-|za szybką jazdą, tym razem Wy dała Sta rzył, podczas gdy nad głową jego chwiał| W brzezince odezwał się trel słowi- 
jem uczuciu do niej — tego nie mówił jej nisławowi polecenie, ażeby jechał bar-|się — niby błękitna przymgła — dym|ka. Z nad strumienia zawtórował mu 
nigdy. dzo powoli. Tak więc książe-esteta mógł |papierosa. drugi — a potem trzeci. 

Ale tylko do czasu: albowiem majo- |Gow oli radować swe oczy czarem lasu, į; I zaczął opowiadać hrabinie o swo- Srebrny trel przechodził w tęskne 
we wieczory mają w sobie tak urzekają- stojącego w świeżej krasie wiosennej. fich dalekich wojażach po złocistem Ma-|kląskanie: brzmiały w nich miłość i pta- 
cą moc, że nawet najtwardsze serca | Biało zielone brzozy, zmienione bla-irokku, „tajemniczym Egipcie, skalistejjszęca namiętność. 
kruszeją i dojrzewają do wyznań. skiem księżyca w seledynowo- srebrne Grecji i malachitowych .Fjordach Nor- Siedząca w samochodzie para wsłu- 

One również przyspieszyły spo-|fontanny, szemrały pieśń wieczorną dojwegji, dochodząc wreszcie do konkluzji, jchiwała się przez chwilę w ten śpiew, 
wiedź księcia, który postanowił wresz-|wtóru dębom, szumiącym w starej dą- jże jednak żaden pejzaż nie dał mu tyle|który napełniał świat zaczarowanemi 


cie otworzyć przed Julią duszę. POZIE. iwzruszeń estetycznych, co właśnie ten| melodiami. 
Dotychczas bardzo tylko iiewyraż- ado sarn wypadło z pobliskiej po- majowy polski. — Julja choć nie była skora do 
nemi półsłówkami dawał jej üo zrózu- s. W dzięczne zwierzęta spoirzały| — Czy nie przesadza pan, drogi romantycznych uniesień — rozmarzyła 


"mienia, że czuje dla niej coś więcej, niż jmadremi oczami na przejeżdżający goŚ- jksiążę? — spojrzała na niego z uśmie-|jsię. 
przyjaźń. 


cińcem samochód, poczem w kilku su- chem Julja. On jednak potrząsnął głową: (Dalszy ciąg jutroj, 


Sista uczestników i nagród wzrasta z każdym dniem 


Michalak, Napierała, Kapiak, Starzyńs 
aM Łódź, 24 czerwca. jków stołecziych wyścię żyskał znáčž= 
Wezóraj w godzinach wieczorńych |nie na atrakcyjłiości. Wzimdga ią jesż= 


odbyło się w Warszawie posiedzeńle |cze fakt, że olimpijczycy wystartilą 6 | 
zadfząlu PZTK, na którem kapitan żwią- i | 


|| 


kówy p: Pobudejski nomińówał piątkę | starali się ich dogonić, podczas ady ło: 
ollinpiiczyków. dzianie starać się bezwatńlenia będą 
Są to: uttzymać tę przewagę i nie dać się do: | 


MICHALAK, NAPIERAŁA, KAPIAK | gonić. Trzy minuty, które eała Stawka 
MIECZYSŁAW, STARZYŃSKI i TAR=|otfżzynia „fof“ nie będą odliczafie pO , 

i GOŃSKI ukończeniu biegi 
TA piatka otrzynttała zakaz uczestnieze” Nazwiska zawodników stołecznych | 
nia w rozpoczyiłającym Się w dniu 27|są dobfze znane całemu światu sporto-, 
bm. wyścigu do Morza, otrzymując jed+|wemu i nie pottzebują one wcale ko-: 
nocźeśfile polecehie udania sie d6 Łodzi! mentarzy. MISTRZ POLSKI NAPIE= | 


i STARTOWANIA w wyścigu „EX-! RAŁA, ulubieniec daye łódzkiej 
PRESSU“ NA TRASIE ŁÓDŹ  SIE-|EUGENJUSZ MICHALAK _ bohatef 
RADZ ŁÓDŹ. zeszłorocziych zawodów w Helettowie 


Ze wżględu na to, że wyścig łódzki|z udziałem repreżeńtantów _Nieńlec, 
będzie tiosił dla olimpiiczyków przede-| zwycięsca wyścigu HCP w Pozńańiu 
wsżystkierń charakter treningowy wy-, TARGOŃSKI | żwycięsca zeszłotygod* 
startule fia o trzy minuty później za | niowego wyścigi wzdłuż Wisły w War 
resztą zawodników licencjowanych, da- | szawie STARZYŃSKI, a wresżcie MIE=| 
jac im taki handicap, CZYSŁAW KAPIAK — to zawodiicy, | 

Pewiie abjekcje były co do szoSy, |którzy byliby napewno naiwiekszą ati 
bowiem Sżosy łódzkie nie cieszą Się |rakcią każdego wyścigu | 
zbyt dobrą opinją, będąc jeszcze wciąż 
uważańe hiesłusznie za najgorsze w Pol 
sce, ale kapitań związkowy postanowił 
delegować ostatecziiie zawodhików na 
skutek zapewiiień prezesa Szyrmtskiego 
obecnego w Warszawie na posiedzeniu, 
że $żoSa ia całel niemal trasie znałdule 
się w bardzo dobrym stanie. 

Tak więc. udział. platki olimpiiczy- 
ków został deflńitywiie przez PZTK 
olicialnie nakazany: = ; 

Przez udział zńiakomił 


fozykstny dodatek sportowy 
BXPrESSU 


KNS 


ram najpoważniejszej _imipřezy kölāř- | 
skiej sezonu w Łodzi. Dodać iesźcze dö, 
tego należy zesżłófoczńego żwycięsce | 
WASILEWSKIEGO. Czterech z szóstki 
reprezentuje FORT BEMA. 5! 
LONDYN, 24 czerwca: 


Coraz liezfiłej zaczynała sie też zala 
We wtorek w tożerywikach tehisowych 


je w 
Wińibledońie jędrzejowska pokonała anzieikę 
Riddell 6:4, 6:4:. 

W grze podwójnej para ańglelska Ciątk — | 
Manby pokofiata parę polsko - francuską 
— Jafnalh 6:3, 2:6, 6:4, 6:4, 

Inne ciekawsze wyńiiki: 


Kójdtła została PrźEŁ nietnk 
gielką Scrtveh uległa Wòl 


BIELSKO, Ži cżetwes, 

Piłkarska reprezentacja Białogrodu rozegfae 
ła we wtóręk mecz w Bielsku z repfeżefitacją 
podokręgu Bielsko — Biała. SI. 2 

Wygrali jigostowiiiia w plękńym stylu 6:2 
(2:1), demonstrując grę fa wyśoklim a nrg 
Bramki zdóbyłi — Sekulle = 3 oraż Sabic! 
i Tomaszevic po ledńej. Oba puńkty dla gö: 
spodarzy zdobył Tomala. 


opracowany przez najwy bitniej: 

szych reprezentantów polskiego 

świata sportowego iikaże się 

w dn, 27:28 cżerwęA rib: 
Bogaty dżiał ogłoszeniowy 

Objętość numeru 18 stron 


| 


* 
Łódź, 24 czerwca: 


ki i Ter 


trzy mifuty później ód iqnych | bedą D 


To też wy=| 
Ścig „Expressi* ufasta dzieki nim i 


fart- ladrze owskiel w 


Polka pokonała angielkę Riddell 6:4, 6:4 


Znana tenisistka amerykańska Fabyan po- | b:J, 5:7, 6:2, 1:6, 6:2. 
è 6fń 8:6,: 5:7, ans | Anderson, Colins 6:0, 6:4, 6:2, Allison, Robert- 
ëj rodaczeć SAuUHdEFS| son — Siba, Maleczek 6:4, 6:1, 6:1. 

4:6, 6:1, 4:6. Stammers — King 6:1, 6:2, Añi} Maco — Bousśus, Destremeail 6:3, 13:11, 614. 


Beograd — Bielsko 5:2 (2:1) 


Jutro jugóstowianie grają w Łodzi 


góński przyjeżdżają na wyścig 


szać i kolafże łódzcy, przyczeńi OŃOK |w biegu dla posiadaczy kart wyścigo- 
podańej jüż przeż has w dniu wczófai- | wye: 


Szyrń ekigy WIMY zgłosiła sie SILNA 
DRUŻYNA ŁKS-u w składzie: 

BECK, OSTROWSKI, IŻYKOWSKI, 
KIERCHNER, STOLARCZYK. RYGI- 
TELSKI I LAUKS 
ŁKS zgłósił też swych zawodników do 
biegu dià posiadaczy kart wyścigo= 


| wych. Klub ten w biegu 100 kim repre- 


zentować będą 
ZINĄPOOD, MACIOŁEK, KABOT, KU: 
BE, ROGE, JESKE, PERLIŃSKI 
Dana WIMA zgłosiła dalszych ko- 
atzy: 
KRAWCZYŃSKIGO, WÓJTA, FOGELA 
LUBOŃSKIEGO i RAJSKIEGO 
Pożatem zgłosiii się do biegu tezo: FUR 
MAŃCZYK  (nlestowarzyszony Łódź), 
MATCZAK (Błaszki), WOSZCZYK (Qr- 
ię Żglefz) LUDWICZAK, GRUSZCZYŃ.- 
SKI KRYSIAK, STRAUCH (wszyscy 
fisstowafzyszeńi — Łódź), kaliszanin 
PAWŁOWSKI (niestowarzyszony) da- 
lej tfżej zawodniey ze ZW. STRZELE- 


CKIEGO W GOSTYNIU LATAJKA,| 


RADWAŃSKI I WITKOWSKI oraz nis- 
stowafzyszeńi fadziańie WOJTASZEK 
i PIETRASZEWSKI. 

Tak więc do chwili obecnej notuje” 
my iuż 25 kolafżzy w wyścigu dla za 
wodików licencjowanych i czterdziestu 


GE JĄ: 


Wimhledenie 


e 


y. 


tüs — Harry 6:4, 5:5. Jacobs — Cable 6:1. 6:0. 

W grze podwójnej panów — Crawiord — 
Gulst — Hecht — Casca 6:8, 6:3, 7:5, Klio,Lum 
— Godseli, Purceli 6:3, 6:4, 6:0, Kttkuljevie, Ri» 
sthef — Riagsley, Wysaght 6:2,: 6:2, 2:6, 6:4. 


ebda | Bavorowski, Metaxa — Andreqs, Peters 6:3, 6:1 


4:6, 6:2, 


Maliroy. Steditan — Avory, Lee 6:3, 
1:5, 6:2. 


Mac Grath, Soróule -- Olliii, Spence 
Von Cramm, Henkel — 


Budge; 


dö obóził prźedolifnpiiskieśo. Drużyna Belgrad 
przyjeżdża do Łodzi dzisiaj w pół. ha dworzec 
Fabrycezńmy, żdzie zostanie przywitana przez 
przedstawicieli ŁOZPN-u. 
fepreżeńłacii Łodź! została przeprowa 
dzóna zmiana w linii obrony, gdzie końtizjiowa- 
ńiegó Gałeckiego zastąpi Karasiak, który rą me- 
czu niedźielnym z Legią, wykazał b. dobrą 
formę. 
W celu uniknięcia natłoku w dniu mieczu 
przed kasami ŁOZPN poleca nabywać bilety 


Ce le [= | a © E pf” = Na lutrzEjszy mecz Łódź = Belgrad pfży-| w przedsprzedaży. 
jeżdża do Łodzi kpt, ŽW: PZPN p. Kaluża; tóż | Mećż jutrzejszy prowadzić będźżie p. Wart- 
CRBEDOCZCOCU 67160 ry pfagnie przyjrzeć się krże naszych cZóło-, dęszkiewićz, reprezeńtacię Łodzi fungować bę: 
wych piłkarzy, co łączy się z ewentualne | dzie jako sędzia p: Stępień, 


$ . dodatkowem wyzńaczenień niektórych graczy 
W trzech wierszach | Si osasesoosooddookoGt00% 
~ Łódź, 24 czerwca. 

W nadchodzącą niedzielę odbędzie się na 
boisku KE w Pabjanieńch pięciobój o miistrzó- 
stwo okręgu dla kobiet, który został przęłożo- 
ny ż ub. niedzieli. ówhocześnie zostanie rő- i 
ześrany (również na boisku KE) bieg na 3 klm: 
z przeszkodami dla mężczyżn: (steple-chasże) o 
mistrzostwo okręgu. 4 

Posiedzenie zarządu ŁOŻLA z Seas 
Okręgowego Urzędu WF i PW, które miało się 
odbyć w zesżłym tygodniu, odbędzie się w dniu | 
dnisiejszym. 

— W ciągu dnia wczorajszego napiyaeit, 
sze zgłoszenia do I-go kroku tenisowego 
tak, że liczba zgłoszonych sięga 70-ciu. 

-- Ostatniej niedżieli odbyły się żawody 
strzeleckie Rodziny Urzędniczej z broni mało- 
kalibrowej (na własnej strzelnicy), W zawodach 
wzieło udział około 60 686b z pośród urzędni- 
ków administsacji ogólnej w Łodzi, 

W konkurencji panów pierwsze miejsce zà- 
jat Będziak M. 54 pkt, przed Potockim A. 85 
pkt, zaś w konkurencji pań Gawlikowa Z. 89 
pkl przed Warnerówną.85 pkt, Zwycięzcy ó- 
trzymali nagrody, Komisję sędziowską stanó- 


po OPP YZ 


t 


dal- 
imy, 


wili pp.: naczelnik Hawel, nacz. Knapski i Do- 
brzycki, 

Na pierwszych miejscach w tabeli strzelców 
ligowych po ostatnich meczach znajdują się Pe- 
terek i Wilimowski z Ruchu, którzy zdobyli po 
10 bramók, zaś na trzeciem miejscu znajduje się 
Lewandowski z ŁKS-u, zdobywca 9 brame 


| OOOO WWE EI IOS E EAER 


834A OODDĘG 


Uczestnicy mistrzostw pływackich okręgu z prezesem związku okręgowego 
p. Stanisławem Piątkowskim: Z 


-| Bigu. 


|. a |  k 


Dalsze zapisy do obu wyścigów 
przyjmuje sekretariat  Ł. O. Z: K. 
w Łodzi, ul. Zachodńia 18 p. M. Karpiń 
ski. Termin zapisów upływa w dniu 
27 bm. w godzinach wieczorowych. 

Rówńomiiefie ż listą uczestńików, 
a bodaj nawet jeszcze szybciej wźta* 
sta leza fiagród dla iczestuików obu 
wyścigów. | pod tym względem był 
dżień wóżofajszy rekordowy. Dzień 
ter. rozpoczęła żnańa wytwórnia fowe* 
rów RĘDZIA, Bałucki Rynek 9, którei 

właściciel p. t. Rędzia żadeklarował 
SZEŚĆ NAGRÓD po trży dla każdeżo 
Dla zawodników  lcencjowa- 
itych zgłosił oü RAMĘ ROWEROWĄ. 
WIDŁY i PEDAŁY, a dla zawodnikóty 
z'kartami KIEROWNIK. LAŃCUCH 
i NOSKI. 

Do wyścigi ż p. Rędzią staneła znana 
tifma fowerowa S. OPATOWSKI sta 
kowska 70, która zadeklarowała KOM- 
PLETNY ROWER BALONOWY WY- 
TŁACZANY „BSH“ MODEL 1936 i SIO 
DŁO „BSH“ jako nagfody dla zawodni- 
ków pierwszego wyścigu, oraz PARE 
PEDAŁÓW dla biegu drugiego. Piątą 
fiagrode w łofiie PARY NOSKÓW ^- 
fiarowała firma dla ostatniego zawod- 
nika, który tkończy bieg. 

Firma „FREMA“ ofiarowała DWIE 
PARY OBRECZY towerówych swego 
wyrobu. Dzień wczorajszy. zamyka 
red. GOSTYŃSKI Ž LUBLINA. który 
nadesłał KOMPLET PRZYBORÓW 
DO PALENIA. 

Jak więc luż dzisiaj widać wyścig 
tegoroczny pobije dwa fekordy —- re- 
kord uczestńików j rekord nagród, 

NA STARCIE NIE POWINNO WIĘC 
NIKOGO BRAKNAĆ 
EFEKTY WROTE TWO IEEE EA 


Poznań pozbawiony 
reprezeńtacyjnego stadionu 


* | o /., Poznań, 24 czerwca, 
Żarząd Miejski w Poznaniu postanowił zam- 
khąć reprezeniacyjny stadjon piłkarski, aż do 
odwolania ną skutek stwierdzenia przez eksper- 
tów wadliwej budowy, która grozi katastrcią, 
Jak wiadomo stadjon ten wybudowany žo- 
stat olbrzymim nakładem kosztów w czasie Po- 
wsżechńćj Wystawy Krajowej w Poznaniu. Już 
wówczaś stwierdżonó szereg wad, nie przywią- 
zywano jednak do tego większej wagi. Przebu- 
pone popes kosztować musi około 100 tysię- 
(eF złotyc i 
W związki ż powyższem Poznań zmuszony 
będzie zřezygnować z urządzenia międzypań” 
stwoweśo meczu Polska — Niemcy, gdyż na te 
renie Poznania niema drugiego stadjonu sporto- 
wegó, który mógłby pomieścić kilkanaście ty- 
sieęcy widzów. i 


Decydujące mecze 


o tytuł mistrza B klasy 


Najbliższa niedziela, 28 b. m. będzie jećli cho 
dzi o losy rhistrza kl. B. rozstrżygającą: pośted 
nia bowiem rywalizacia Zjednoczonych 1 TURU 
dósięghie na meczu Żiednóczonż -- Huragan 
pilńktu kulminacylieko i wówczas tó padnie dé- 
cyżia co do 6śnby mistrza, 

Zeszłoroczny mistrz Fluragań, żyjący jak kot 
z myszą ze Ziednoczanymi chce za wszelką 
cenę spotkanie to wyśrtaż i oddać w ten sposób 
tytuł mistrzowski w ręce TUR-u. 

Ewentualne zwycięstwo Iluragant przesą- 
dza automatycznie zdobycie tytułu mistrzow= 
skiego przez TUR podobnie jak zwycięstwo 
Ziedńoczońych czyni ich hezwarunkówo mi- 
strzemł W razie remisu spotka sie drużyna 
fabryczna z TUR=em w decydującym trzecitn 
meczu. A 

Równocześnie (Ł. O, Z. P. ŃN—chce zapobiec 
wszelkim machinacjóm i ustalił czas obu spot- 
kań równocześnie) sam TUR donełnić będzie 
musiał jeszcze jednej formalności i zwyciężyć 
Bar - Kochbę, którą w pierwszej turze pobił w 
stosunku 10:0. Oczekują od drużyny żydów= 
skiej gry ambitnej, albowiem utrata kążdego 
punktu utrwala córaż bardziej jej bezwzględną 
lokatę na końcu tabeli. 

Staczający $ię córaz niżej Hakoah gości u 
siebie Konstantynowski K. S., który ze względu 
da zajmowaną lokatę dółoży chyba starań, bit 
wyjść ze spotimią zwycięsko. 


LRC 


r 


4 
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YL s » f. i 
Humorek 


Po burzliwej scenie w garderoble teatralnej 
zapłakana artystka wróciła się do swego a~ 
manta: 

— No, dobrze.. Jeżeli już nie chcesz się ze 
mną ożenić, to ożeń się przynajmniłej bogato, 
żebyśmy mogli Jakoś żyć we trójkę.» 

.« * 

Mayer ma nowego pracownika. 
dnia zwraca mu uwagę: 

— Z panem jest wszystko bardzo dobrze, 
bardzo jestem z pana zadowolony, tylko pan 
ma jedną wadę.. Pan odmierza klijentom za 
duży metr... 

— Czy może być za duży metr? — dziwi się 
pracownik, — Przecież każdy metr ma w zasa- 
dzie sta centymetrów... 

— W zasadzie — możliwe, ale w handlu ka- 
żdy metr nie może mieć więcej niż 50 centy- 
metrów. 


Druglego 


LJ . 
Kac i Kotek siedzą w kawiarni I czytają ga- 
aty. Nagle Kac odzywa się: 
— Patrz pan, ile to małżeństw nie dochodzi 
do skutku spowodu braku mieszkań! 
— Tak.. A jednak z tego wynika, że nędza 
mieszkaniowa też ma swoje dobre strony... 


. LJ 

Na zebraniu antyalkoholików jeden z mów- 
ców rzekł podczas swego reieratu: 

— „gdy widzę młodzieńca, wychodzącego 
z knaipy, mam ochotę zawołać: — człowieku, 
jesteś na niewłaściwej drodze, szybko zawra- 
caj!” 

+t.. 

Pani Ziuta miała przyjaciółkę Irenę. Oble 
były w tym samym wieku, obie miały po 25 lat. 
Jednakze pani Ziuta w rozmowie zawsze przed- 
stawiała swą przyjaciółkę w ten sposób, że ona 
wydawała się starsza od niej. Panl Ziuta nie u- 
ciekała się w tym wypadku do kłamstwa, 0, 
nie!.. Posługiwała się tylko kobiecym sprytem. 
A czyniła to w ten sposób, 

Gdy ktoś pytał, ile lat ma jel przyjaciółka, 
odpowiadała: 3 

— Duna skończy w przyszłym roku 26 lat... 

— A ile pani ma lat?.» : 

— Ja w zeszłym roku skończyłam 24 lata, 

m FXS uma 4 e nw - 

W Graidotku przeprowadza sle kanalizację. 
Roboty są już na ukończeniu 

Przed tygodniem magistrat rozesłał do 
właścicieli nieruchomości listy, rozpoczynające 
silę od następułącego zdania: - 

— „Wzywa się Pana, aby najpóźniej w 
ciągu trzech miesięcy połączył się Pan kasa- 
fon mielskim, w przeciwnym razie itd.", 


1052 * en kz: 


(od>ienna nowelka „Expressu 
Or A Z A a a 


100-lecie „Marsyljanki* 


W. setną rocznicę powstania hymnu nar odowego „Marsyljanki”, 


EXPRESS "U 


skOomponowa- 


nego przez Rougeta de Lisle, odbył się w Paryżu przed katedrą Inwalidów kon- 
cert wojskowy, który zgromadził liczną publiczność, 
UTIET EET POP ZA "TZT EZ WERZOA PZZZRE E S EA A ORIEDOK SCI 


za 


Malowniczy zwyczaj hiszpański 


Na początku lata zamożni mieszkańcy pięknej Andaluzji w strojach ludowych 
wsiadają na koń wraz z żonami, składając wizyty swym sąsiadom. 


Uiiczmy ifoiośrań 


— Panie dyrektorze — mówił Artur, 


Ward drżącym, urywanym głosem — nie 
jestem winien... To jest nieporozumie< 
nie.. 

-— Nieporozumienie? krzyknął 
dyrektor Roman Tilden — Pan to nazy- 
wa nieporozumieniem? W kasie brakują 
pieniądze! 

— Panie dyrektorze... Pracuję u pana 
ód dziesięciu lat.. 
człowiekiem.. Przysięgam, że nie jestem 
win.en... 

— Dosyć! Nie mam czasu ani chęci 
z panem rozmawiać! Proszę w tej chwili 
opuścić biura! 

— Panie dyrektorze, 
nade mną... 

— Czy wie pan, że chciałem natych- 
miast donieść o wszystkiem policji? — 
zawołał dyrektor — Zamknęliby pana w 
kryminale! Nie czynię jednak tego. Po- 
winicn pan być mi wdzięczny, Ale nie 
chcę, aby pan ani chwili dłużej pozosta- 
wał w biurze! 

— Panie dyrektorze... 

-— Żegnam pana! s 

Nazaiutrz Ward poraz drugi udał się 
do dyrektora. 

Tilden był zupełnie sam. 

— Czego pan chce? — krzyknął, 
spogloqając nań groźnie. 

— Panie dyrektaorze, błagam o litość. 
Nie iestem winny... 

Dyrektor zatrzasnął mu drzwi przed 
nocem: 


zlituj się pan 


Jestem uczciwym, 


Nie ulegato wątpliwości, že ktoś syste- 
matycznie podejmował drobne sumy na 
podstawie stałszowanych kwitów. 
Wszystko wskazywało na to, że wino- 
wajcą był Ward, 

A w rzeczywistości nie tknął on ani 
grosza i nie miał na sumieniu żadnego 
śrzechu. 

Tilden nie chciał go nawet wysłuchać. 
Zwołnił go z miejsca z posady. Po dzie- 
sięciu latach uczciwej, ciężkiej py 
znalazł się nagle na bruku, bez żadnyc 
środków do życia. 

W parę dni przed nagłą utratą po- 
sady, Ward wysłał żonę z dziećmi na 
wieś do teściów. Teściowie byli ludźmi 
niezamożnymi. Na ich pomoc pieniężną 
zupełnie nie mógł liczyć. Utrzymywali 
się z niewielkiej renty, która z ledwoś- 
cią wystarczała im na bardzo skromne 
utrzymanie. 

Cóż więc teraz pocznie? 

Po namyśle Ward postanowił poje- 
chać na wieś do rodziny. 

Tam opracuje dałszy plan działania. 
Dyrektor Tilden musi własną krwią za- 
płacić za jego krzywdę. Zabije go. Uczy- 
ni to w ten sposób, by władze nie mogły 
zdobyć dowodów, iż on jest sprawcą. 

Po paru godzinach przybył na wieś.. 

Jego nieoczekiwany przyjazd ucie- 
szył niezmiernie całą rodzinę. 

Tylko żona zaniepokoiła. się 

— Dlaczego dziś nie pracujesz? — 


I w tej właśnie chwili Ward postano- | spytała go. 


wj) że go zabije, 


— Otrzymałem kilkudniowe zwolnie- 


Nie miał już nic do stracenia Tiłden nie — skłamał, nie chcac jej martwić — 


nawet mu nie pozwolił wyjaśnić, że padł 
ofiara tragicznego nieporozumienia: 

W biurze przeprowadzono nasłą re- 
wizję ksiąg. Wyszły na jaw nadużycia. 
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Teraz w biurze mamy bardzo mało ro- 
boty. 

Uwierzyła mu, 

Do wieczora bawił się z dziećmi. 


Nieście pomoc najbiedniejszym. 


A gdy udał się na spoczynek, począł 
rozmyślać, jak rozprawić  się'z Tilde- 
nem. 
Ward wiedział, że dyrektor wysłał 
całą swą rodzinę nad morze. O godzinie 
trzeciej opuszczał biuro, Udawał się do 
restauracji na obiad. O czwartej wracał 
do mieszkania na popołudniową drzem- 


ę. 

'W mieszkaniu o tej porze prócz niego 
nigdy nikogo nie było. To będzie więc 

najdogodniejsza pora, 

Nazajutrz Ward do godziny pierw- 
szej pozostawał na wsi. 
| Był zupełnie spokojny i jak poprzed- 
niego dnia bawił się ze swemi dziećmi. 
| O drugiej zjadł obiad, poczem oświad- 

czył żonie, że położy się spać w lesie, 
W rzeczywistości zaś nie poszedł do 

asu. : 
Wsiadł do taksówki (miał jeszcze tro- 
chę pieniędzy) i kazał się zawieźć do 
miasta. 

— O czwartej załatwię się z Tildenem 
— obliczał po drodze — O piątej będę 
już na wsi. Wrócę również autem. Będę 
miał doskonałe aśibi. Wszyscy sąsiedzi 
potwierdzą, że popołudniu widzieli mnie 
na wsi. Nikt nie pomyśli, że w ciągu 
tak krótkiego czasu mógłbym zdążyć 
zabić Tildena i wrócić na wieś, 

Przed godziną czwartą Ward znalazł 
się przed domem w którym zamieszki- 
wał dyrektor Tilden. | 

Ward był zupełnie spokojny. Sięgnął 
jeszcze raz do kieszeni, w której miał 
ukryty rewolwer. 

Za parę chwil pomści 
krzywdę. 

Ward postanowił 
ostrożnie. 

Gdy wejdzie do mieszkania, przede- 
wszysłkiem musi ustalić, czy Tilden jest 
sam. Jeśli nie, wówczas nie wykona 
swego planu. 

Należało jednak przypuszczać, że za- 


krwawo swą 


działać bardzo 


a A 


I AERODYNAMICZNE RAKIETY, 


za 


| planu. 


Nr. 175 


Podczas mistrzostw tenisowych w Wim- 

bledon używali angielscy zawodnicy no- 

wy rodzaj rakiet (na zdjęciu) o „aerody- 
namicznych linjach, 


„MARATON* KAROC W ANG 


p 


| 


De: 


aż zwyczajem odbył się przed 
paru dniami na trasie Bringhton — Lon- 
dyn ,„maraton* powozów. Od r. 1885 w 
zawtdach biorą również udział pojazdy, 
"==erożone w czwórkę. Na zdjęciu je-- 
den z uczestników podczas przejazdu 


przez most Hammersmith. 
pną 


stanie Tildena samego. Dyrektor nie lu- 
bił, by mu przeszkadzano, gdy popołud- 
niu wypoczywał, A obie służące zabrała 
żona nad morze. j 

— Nie będą mieli żadnych dowodów 
— myślał Ward — Absolutnie żadnych. 
Któż mi udowodni, że dziś byłem w mie- 
ście? 

I w tej chwili usłyszał jakiś obcy, mę- 
ski głos. ji 

— Pan pozwoli karteczkę, Jutro bę- 
dzie pan mógł odebrać zdjecie. 

To był uliczny fotograf, który zdjął 
go w momencie, gdy wchodził da domu 
Tildena, 

Ward zatrząsł się ż przerażenia. 

Gdy po paru sekundach, odzyskał 
panowanie nad sobą, schował karteczkę 
do kieszeni i wołnym krokiem począł 
się oddalać. „ 

Teraz już nie mógł wykonać swego 


Po zabójstwie niewątpliwie nasunę* 
łyby się przypuszczenia, że on był spra- 
wcą. Przecież Tilden go wyrzucił z biu- 
ra. S 

I teraz nie będzie już liczyć na to, że 
zabójstwo ujdzie mu bezkarnie, 

Ujiczny fotograf posiada klisze, któ- 
ra będzie stanowiła niezbity dowód, Sfo- 
tośrafował go w momencie, gdy wcho- 
dził do domu Tildena,,, 

Ward wrócił na wieś... 

Nazajutrz otrzymał list od Tildena. 

Dyrektor przepraszał go, iż niesłusz- 
nie podejrzewał go o nadużycia. Obec- 
nie wyszło na jaw, że oszukańczych ma* 
chinacyj dokonywał niedawno zaangażo- 
wany pracownik. Dyr. Tilden komuniko- 
wał Wardowi. że móże wrócić do pracy. 

Ward przez całe swe dalsze życie 
często przypominał sobie nieznanego, 
ulicznego fotografa, który zadecydował 
o jego losach, 

Dol. 


